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Kraków 4  grudnia.
Przedwczoraj telegram doniósł o 

zamianowaniu now ych członków do 
j  ruskiej izby panów.

Są to przeważnie wyżsi urzędnicy, 
jenerałow ie i po części właściciele 
ziem scy, których król pow ołuje do 
izby wyższej dla przeprowadzenia w 
niej ordynacji powiatowej. Przy­
szłość w ięc oidynacji pow iato­
wej została zabezpieczoną ; rząd bę­
dzie miał teraz w izbie panów w ięk­
szość potrzebną do jój przeprowa­
dzenia. Lecz wątpimy, aby prasa li­
beralna zadowolniła się podobnym  
rezultatem, który jest li tylko środ­
kiem czasow ym  i nie daje najmniej­
szej gwarancji na przyszłość. Jeżeli 
tylko na zamianowaniu 25 nowych  
członków rząd zechce poprzestać, to 
w obozie liberalnym można się spo­
dziewać wielkiego rozczar >wania. —  
W szystkie te piękne nadzieje stron­
nictwa liberalno-narodow ego na ca­
ły  Bzereg reform wewnętrznych do 
przeprowadzenia których reforma 
izby panów była niezbędnym warun­
kiem —  zostaną zredukowane do 
bardzo skromnych rozmiarów. Rząd 
widocznie nie myśli zachodzić tak 
daleko, jak go chcieli zaprowadzić li- 
beralno-narodowi. W  sprawie ordy­
nacji powiatowej rząd już się nie 
m ógł w ycofać bez ubliżenia własnój 
pow adze i zachwiania położonego  
zaufania, i dla tego użył jak naj­
skromniejszego środka zamianowania 
25 członków do urzeczywistnienia  
swoich obietnic. G dyby rząd istotnie 
chciał się trzymać programu liberal- 
no-narodowego, to musiałby przez 
reformę izby panów usunąć jedną z 
największych zawad na drodze w e­
wnętrznego rozwoju Prus. Tym cza­
sem środek użyty przez rząd jest 
wprawdzie jak na teraz dosyć dotkli­
wym , ale nie sięgającym do samej 
istoty rzeczy. T ylko reforma izby na 
wzór senatu amerykańskiego —  jak  
tego żądał p. Sybel a za nim organa 
stronnictwa liberalno-narodowego —  
m ogłaby się skutecznie przyczynić do 
usunięcia z ustroju p o lityczn o -sp o łe­
cznego pruskiego, co już przeżyło  
sw ój wiek i nie da się dłużćj utrzy­
mać w obec silnego upowszechnienia 
opinji liberalnych w najszerszych ko­
łach społeczeństwa.

Zdaje się , że narodowo-liberalni 
na próżno się łudzili. Żaden jeszcze  
rząd nie zachodził tak daleko i nie 
brał silnej inicjatywy w reformach, 
dopóki nie był zmuszony okoliczno­
ściami i silnem parciem opinji publi­
cznej. Dla czegóż rząd pruski nie- 
grzeszący nigdy szczerym liberaliz­
mem, —  miałby pod tym względem  
stanowić wyjątek i uprzedzać ży­
czenia sw oich wiernych poddanych?

Sama ordynacja pow iatow a już go  
nie mało kosztow ała, a cóż m ówić o 
innych ordynacjach gminnych, pro­
wincjonalnych i t. d., których rozwią­
zanie usłużna prasa chciała koniecz­
nie narzucić rządowi’

Rozumie się samo przez się —  że 
rząd nie m ógł dojrzać końca tych 
żądań i reform, które podług twier­
dzenia prasy mają należeć do rzędu 
najgwałtowniejszych. Przez reformę 
izby wyższej sama konieczność rze­
czy coraz więcćj zbliżyłaby go do 
stronnictwa liberalno-narodowego —  
lecz rząd widocznie woli trzymać się 
względem  niego w  pewnetn oddale­
niu, aby się zbliżać do jednego z 
wielkich stronnictw stosow nie do o- 
koliczności i w łasnego interesu. Opie­
rając się na większości liberalno-na- 
rodowej, wynoszącej dziś 3/ 4 'z^y 
deputowanych, rząd m ógłby w  chwili 
obecnej robić bardzo wiele, —  ale z 
drugiej strony zupełne przejęcie pro­
gramu jednego stronnictwa dopro­
wadziłoby go do całego szeregu środ­
ków wyjątkowych —  których już od 
roku i tak rząd pruski chwyta się do­
syć skwapliw ie —  i zachwiałoby  
rozwój naturalny stronnictw i opinji, 
coby z czasem m ogło pociągnąć za 
sobą zbyt opłakane rezultata.

Sprawy sejmowe.

W ypracow ana przez kom isję edukacyj 
ną, a na porządku dziennym  posiedzenia  
sejm ow ego w dniu 3 0  listopada żarnie 
szczona

U s t a w a
z dnia
0 zakładaniu i utrzym ywaniu publicznych  
szk ó ł ludow ych i obow iązku posyłania

do nich dzieci.
(Ciąg dalszy.)

Art. 19. N iedobór w dochodach m iej­
scow ego funduszu szkolnego pokrywany  
b yć ma w taki sam sp o só b , w jaki się  
pokrywają inne w ydatki na gm inie cią 
żące.

O bszar dworski przyczynia się do po 
krycia w spom nianego niedoboru w  trze- 
cićj części tego, do czegoby w miarę sw ych  
podatków bezpośrednich b y ł na m ocy u 
staw  obow iązany, gdyby n a l e ż a ł  do zw iąz­
ku gm iny tnńjseow ćj.

Zasiłku z funduszów szkolnych  ok rę­
gow ych  a w zględnie krajowych na po- 
jow ych  na pokrycio niedoboru w d och o­
dach na utrzym anie nauczycieli przezna  
c z o n y c h , gm ina źądzć dopiero w tenczas 
ma prawo gdy w ykaże, że na ten cel juz 
poświęca ze swój strony ogół dodaiku  
przynajmniej 12% . a obszar dworski 4%  
podatków bezpośrednich w ynoszącego.

Art. 20. Rada szkolna m iejscowa zarzą  
dza m iejscowym  funduszem  szk o ln ym , 
pobiera w szystk ie dochody, czuw a nad
1 h regularnem  w pływ aniem , w ypłaca na- 
leżytośei, jeżeli do tego jest upoważniona  
i układa jego roczny preliminarz.

K asow ość i rachunki załatw ia ka6a gm in­
na, jeżeli ją  do tego w ezw ie rada szk o l­
na okręgow a.

N adzór i kontrolę nad m iejscowem i fun­
duszami mają rady szkolne okręgow e i 
rada szkolna krajowa, która wyda potrze­
bne w tćj m ierze instrukcje i przepisze 
sp o só b , w  jaki rady szkolne m iejscowy  
winny niem i zarządzać.

Art. 21. C zynności w ym ienione w arty­
kule poprzeduim  ustępu 1 lub niektóre 
z nich m oże rada szkolna okręgow a na 
jakiś czas odjąć radzie szkolnćj miejsco- 
wćj i bądź pow ierzyć je  innćj radzie szk o l­
nćj m iejscowćj, bądź załatw ić z w łasnego  
ramienia.

Art. 22 . Z dochodów  m iejscow ego fun 
duszu szkolnego ma się przedewszystkiem  
opłacać nauczycieli. N a inne cele można 
ich użyć jed yn ie za przyzwoleniem  rady 
szkolnćj okręgow ćj, gdy się okaże nad 
wyżka w  d och od ach , albo w razie, gdy 
część  ich już na m ocy zapisu lub ustawy 
była na inne cele przeznaczona.

Art. 23 . D ochody m iejscowego fundu­
szu szkolnego przeznaczone na płace na­
u czycie lsk ie należy w terminach przepi­
sanych od syłać do kasy funduszu szk o l­
nego ok ręgow ego, albo do in n ć j, którą  
oznaczy rada szkolna okręgowa.

W yjątkow o m oże rada szkolna ok ręgo­
wa upow aźuić radę szkolną m iejscową do 
w ypłacania n a u c z y c i e lo m  naleźytości 
wprost z m iejscow ego funduszu szkolne  
go, w którym  to razie ustaje obowiązek  
odsyłania jego  dochodów  do kas innych.

Art. 24. W szystk ie wydatki na w ysta­
wienie lub najem, na utrzym anie w ew n ę­
trzne urządzenie, op a ł, ośw ietlenie i o b ­
sługę budynków sz k o ln y ch , jakoteż na 
w ystawienie i utrzym ywanie albo najem  
pom ieszkać dla nauczycieli, o ile nauczy­
cielom  służy do tego prawo, w reszcie na 
zakupno lub uostarczenie gruntu pod bu 
dynki i pola na szk ó łk ę ow ocow ą lub pa 
siekę, a niemnićj m iejsca na ćw iczenia gi- 
m uastyczue ponoszą w łaściw e graiuy, po 
dopełnieniu zobow iązań prawomocnych  
trzecich osób, korporacji, funduszów albo  
zapisów.

O bszar dworski w obrębie gm iny po­
łożon y  przyczynia się do opędzenia ty ih  
wydatków w stosunku w  artykule 19 za 
zasadę przyjętym .

Zasiłk i na nie mogą w razach w yjątko­
wych udzielane być gm inom  z funduszu  
szkolnego okręgow ego lub krajowego w 
form ie zaliczek , które po upływ ie pew ne­
go czasu naraz lub ratami mają być 
zw rócone.

D ochodów  m iejscowego funduszu szk o l­
nego m ożna użyć na ten cel ty lko pod 
warunkami w artykule 22  wym ieuionem i. 
Zresztą rady szkolne o k ięgow e w pływ ać  
będą na gm iny, aby te starały się zebrać 
na takie wydatki osobne fundusze, z k tó ­
rych się  u worzy odrębny dział m iejsco­
wego funduszu szkoluego , w yłącznie na 
ten cel przeznaczony.

Art. 25. Jak  należy stawiać i urządzać 
i w jak ie  sprzęty zaopatryw ać budynki 
szkolne, przepiszą osobne instrukcje rady 
szkolnćj krajowćj, która ku ternu zażą­
dać m oże w  razie potrzeby pom ocy te­
chnicznych urzędów państwa, kraju i gmin, 
w których obrębie szkoła  się znajduje.

Art. 26. U trzym anie konfesyjnych albo 
innych szk ó ł prywatnych nie uwalnia od 
obow iązków , które niniejsza ustawa wkła  
da na Wezystkich m ieszkańców  kraju bez  
różnicy w yznania lub obrządku.

Art. 27. N auczyciele szk ó ł ludowych  
pobierają swe płace z f u n d u s z u  s z k o l  
n e g o  o k r ę g o w e g o ,  który nadto do­
starczać będzie środków  na przybory  
szkolne b ib ljotok i, na opędzenie w ydat­
ków konferencji n auczycielsk ich  okręgo­

wych i na inne w ydatki, których w ym a­
ga w spólne dobro szkół całego okręgu.

D o tego funduszu w pływ ają:
a) dodatki pieniężne od g m in , obsza­

rów dw orsk ich , w ogóle stron konkuru­
jących  na p łacę nauczycieli przezna­
czone ;

b) zap isy  i darowizny;
c) zasiłk i z funduszu szkolnego kra­

jow ego;
d) dodatki do podatków  przez rady po­

wiatowe na cele szkoln e uchwalone
W  gm inie stanowiącćj przez się  okrąg  

szkolny m iejscowy, fundusz szkolny jest 
oraz funduszem szkolnym  okręgow ym .

Art. 28. D o zasiłków  na rzecz poje­
dynczych powiatów z funduszu szkolne­
go krajowego ma fundusz szkolny ok rę­
gow y dopiero w tenczas prawo, jeżeli po 
wiat dla k tórtgo szk ó ł potrzeba zasiłku, 
wnosi do niego ogó ł dodatków przyuaj- 
tnnićj 4%  podatków  bezpośrednich w y­
noszący.

Art. 29. K tóre kasy i k iedy w  za stę­
pstwie kasy szkolnćj okręgowćj zająć 
się  mają pobieraniem  dochodów  i wy 
rłatą  naleźytości im w yłącznie przekaza­
nych, o k n ś la  ustawa państwowa z dnia 
11 maja 4871 roku. (D . U. P. Nr. 47).

Art. 30. Darow izn, zapisów  i fundacij 
prywatnych przeznaczonych na pewne 
tylko szkoły  lub uczyn ionych  pod w y­
raźnie za8trzeżonem i warunkami nie w o l­
no używ ać w inny sposób, lub na inne 
cele i dlatego n -leźy  je  w liczać do pre- 
stacij w art 27 lit. b. w ym ienionych, w y­
jąwszy gdyby dawca lub fundator rozpo­
rządził inaczej.

Art. 31. Funduszem  szkolnym  okręgo­
wym  zarządza rada szkolna okręgow a  
pod nadzorem  krajowćj i w ed ług jćj in ­
strukcji.

Fundusz szkolny okręgow y m a w sze l­
kie prawa funduszu publicznego, a nale 
żytości jego w ypływ ające z ustaw y, m o­
żna ściągać drogą egzekucji p o l i t y c z n ć j .

S p r a w o z d a n i e
komisji edukacyjnćj o w nioskach posłów  
Pietruskiego, Szujskiego, D unajew skiego  
względem  udzielania z funduszu krajo 
wego zas łk ów  szkołom  ludow ym  publi 
cznyra i dodatków  do p łac nauczycieli 
w tych że szk o łach , i o licznych  p ety ­

cjach tyczących  się tćj sprawy.

W ysok i Sejm ie!
U staw a o zakładaniu i utrzym ywaniu  

szkół ludow ych publicznych, oraz ustawa 
o prawnych stosunkach stanu n auczyciel­
skiego w tychże szkołach , zaprojektow a­
ne przez twoją kom isję edykacyjną, za ­
pewnią należyte utrzym anie szk ó ł (udo 
wych i odpowiednią p łacę czynnym , e- 
m eryturę zaś wysłużonym  nauczycielom , 
lecz dopiero, gdy po ich zatwierdzeniu  
wejdą w  w ykonanie. W ów czas na coro­
cznym  budżecie w ydatków  krajowych —  
zam ieszczana być musi suma na rzecz 
szk ó ł ludow ych, odpow iednia zobow iąza­
niom nałożonym  przez wspom nione usta­
w y na skarb krajowy.

L ecz zanim  projektowane ustaw y szkol 
ne otrzym ają zatw ierdzenie i w życie  
w prowadzone zostaną, —  co n ietylko od 
w oli sejm u za leży , m oże jeszcze  w iele 
czasu upłynąć, a przecież w szyscy  czuje­
m y potrzebę podźwignienia na razie w y­
chowania początkow ego i szk ó ł ludo­
w ych, polepszenia choć tym czasow o u po­
sażenia tych  nauczycieli, którzy mają na­
leżyte do nauczania dzieci uzdolnienie. 
Pow szechnego p oczucia tćj potrzeby do­
wodzą w n i o s k i  w ysokiem u sejm o­

wi przedłożone i kom isji edukacyjnćj 
do zbadania przekazane ; dow odzi w ielka  
liczba petycij ze w szystk ich  stron kraju 
do w ysokićj izby  w niesionych, a podpi­
sana przez w iele rad powiatowych, przez 
rady m iejskie obu stolic, przez k ilkadzie­
siąt rad gm innych, w reszcie petycje zb io ­
row e kilkunastu tysięcy  obyw ateli. W e  
w szystkich tych petycjach rady powiato­
we, gm inne i obyw atele upraszają, aby  
w ysoki Bejm przyszedł funduszem  krajo­
wym  w pom oc gm inom , m ianowicie wiej­
skim , w celu podźwignienia szkół ludo­
wych, publicznych i polepszei ia p łac u- 
zdoln ionych nauczycieli, zanim  płace te 
podw yższone i uregulowane zostaną przez 
ustawę. W  wielu petycjach podpisujący 
oświadczają gotow ość do ponoszem a w ię 
kszych na ten cel ofiar, t. j . op łat pu­
b liczn y ch ; albow iem  wiedzą, że, aby m o­
żna użyć cząstki funduszu krajowego na 
zasiłki szk ó ł ludow ych, choćby najoglę- 
doićj i najroztropnićj rozdzielane przez 
radę szkolną krajową —  należy p odw yż­
szyć podatek krajowy.

P od aieśc tu m u-zę ważną okoliczność, 
tyczącą się  tych petycij. Jak kolw iek  obie 
stolice naszego kraju i gm iny m iast w ię­
kszych nie potrzebują w cale zasiłk ów  ze 
skarbu krajowego na podźwignienie swo 
ich szkół ludow ych, —  a w ykształceńsza  
część  ludności dla w ychow ania swoich  
dzieci, i chociaż zasiłk i z tego funduszu  
krajowego sz łyb y  w pom oc m ałym  m ia­
steczk om , przedew 8zystkim  zaś ubogim  
gm inom  wiejskim  do utrzym ania szkół 
lu d ow ych : jednak  w łaśnie ludność miast 
w ielkich oraz r a d / pow iatow e ośw iadcza­
ją gotow ość ponoszenia w iększych  ofitr  
t. j. w iększych  podatków krajowych, aby 
um ozebnić w ięk szy  w yd at k  ze  skarbu 
krajowego na podźw ignienie szk ó ł ludo­
w ych  publicznych.

Pragnąc uczyn ić zadość tćj p ow szech ­
nie uczutćj potrzebie podniesienia w ych o­
w a n iu  pooiątknw pgo w kraju naszym  i 
w celu dostarczenia skarbowi krajowemu  
pieniędzy na zasiłk i dla szkół ludow ych  
i na podw y2 szenie p łacy nauczycieli u 
zdolu ionych , p rzedłożył poseł Pietruski 
na posiedzeniu  sejm owem  10 listopada  
b. r. w niosek następującćj tr e śc i:

W celu  „subw encyonow auia szkół lu­
dow ych i podw yższenia p łtc  nauczycieliu 
sejm uchwali ustawę, rozpisującą n a  rok 
1873 oddzielny na potrzeby tych  szk ó ł 
dodatek w w ysokości 2 */2 centa od ka  
żdego złr. a. pobieranego w podatkach  
bezpośrednich. D odatek  ten będzie po­
bierany w ten sam sposób, jak  inne do­
datki na potrzeby krajowe. Sum a z tego  
dodatku powstała, ma b yć oddana pod 
rozporządzenie rady szkolnćj krajowćj —  
która jćj używ ać będzie na rzecz szkół 
ludow ych i zda z tego spraw ę sejm owi 
za pośrednictw em  w ydziału  krajowego.

W przód  jeszcze pp. D unajew ski, Szuj­
sk i i kilkuuastu innych posłów  przedło­
ży ło  sejm ow i w niosek następujący:

„K ażdy n auczyciel szk o ły  początkowćj, 
który po ukończonym  kursie w semina- 
rjum nauczycielskićm  od był egzam in d oj­
rzałości z dobrym  postępem , winien po­
bierać p łacę nauczycielską najmnićj 300  
złr. w ynoszącą. Jeżeli gm ina do utrzym a 
nia szk o ły  i nauczyciela obowiązana, nie 
jest w stanie podołać w  zu pełności w zw yż 
w ym ienionem u obow iązkow i, fundusz k ra ­
jow y  uzupełni p łacę nauczyciela  do w y­
sok ości 300 z łr .u

W nioski pow yższe przekazał w ysoki 
sejm do zbadania kom isji edukacyjnćj, 
która roztrząsuąw szy je , uznała, iż żąda­
nia w nich w ypow iedziane są całkiem  siu

szne, lecz sposób ich zaspokojenia, pro­
jektowany przez posła  P ietrusk iego, nie­
zupełn ie odpowiedni. R ozw ażyła  także 
kom isja liczue petycje do uićj przez w y­
soką izbę odesłane, upraszając o podw yż­
szenie dodatkiem  ze skarbu krajowego  
niskich p łac nauczycieli w szkołach  po­
czątkow ych . Zbadaw szy całą tę sprawę, 
widzi potrzebę dawania w pew nych ra­
zach zasiłków  z funduszu krajowego szk o ­
łom  ludow ym , n iedostatecznie U posażo­
nym , który to obow iązek  nałożyły na 
skarb krajowy ustawy we w szystk ich  kra­
jach m onarthji austrjackićj uchwaloi e i 
ustawa przez kom isję obecnie zaprojekto­
wana. W  skutek tego kom isja ma zaszczyt 
p rzedłożyć w ysokiem u sejm owi do przy­
jęc ia  uchw ałę załączoną.

K om isja m niema, iż cel do którego zm ie­
rzały w nioski pp. P ietruskiego, S zu jsk ie­
go  i D unajew skiego, łatw ićj i zupełnićj 
osiągnięty zostan ie; pow szechnie uznana  
p otizeb a niesienia z funduszu krajowego  
pom ocy niezam ożnym  gm inom  w utrzy­
mywaniu lub założeniu  szk ó ł ludow ych, 
prędzćj i snadoićj zaspokojoną będzie, 
gdy sejm poweźm ie projektowaną uchw a­
łę  w  m iejsce ustawy, o którćj uchwalenie 
w nosił p oseł P ietruski. A lbow iem  ustaw a  
rozpisująca o d d z i e l n y  dodatek do szk o ­
ły  na r. 1873, nie m ogłaby w ejść w życie  
przed jćj zatwierdzeniem  przez drugi czyn ­
nik ustaw odaw czy. Powtóre zachodzi wąt­
p liwość, czy  taka ustawa otrzym ałaby  
sankcję; w każdym  zaś przypadku nie 
zaspokoiłaby narazie potrzeby pow szech ­
nie uznanćj.

N areszcie kom isja edukacyjna sądzi, iż 
zam ieszczenie wprost na budżecie w ydat­
ków krajowych sum y potrzebućj na z a ­
siłk i ze skarbu krajowego dla szk ó ł lu­
dow ych publicznych, i pokrycie tego w y­
datku ogólnym  dochodem  z p ow ięk szo­
nego stosow nie podatku krajowego, jest  
całkiem  odpow iednie zasadom  budżeto­
wym i dobrem u zaiząd ow i groszem  pu-
U l i c o n y n o .

O prócz przytoczonych  powyżćj przy­
c z y n , jest jeszcze jeden  ważny powód, 
w ym agaiący zam ieszczenia na budżecie  
w ydatków  na rok 1873 znacznćj sum y na 
zas łk i dla szk ó ł ludow ych publi znycb. 
Dwie ustawy zaproji ktuwane przez kom i­
sję edukacyjną, t. j. ustawa o zakładaniu  
i u tizym yw aniu szkół ludow ych, oraz u- 
stawa o prawnych stosunkach stanu nau­
czycielsk iego  w tychże sz k o ła c h , n ak ła­
dają na fundusz krajowy pew ne w zg lę­
dem tych szkół 'obow iązk i. U staw y te 
m oże zostaną zatw ierdzone i wejdą w w y­
konanie przed 1874 r.; gdvby zaś w bud­
żecie w ydatków  na r. 1873 nie znajdo­
wała się zadua kwota potrzebna na w y­
pełnienie przez Bkarb krajowy zobow ią­
zań nałożonych  na niego wspom nionem i 
ustaw am i, nie m ogłyby ustaw y te w ejść 
w życie, chociażby otrzym ały sankcję.

Pozostaje jeszcze  uzasadnić w ysokość  
sum y, którą kom isja edukacyjna zam ie­
śc ić  proponuje na budżecie wydatków  na 
r. 1873. G dybyśm y przy obliczaniu w y­
sokości tćj sumy mieli wzgląd na w szyst­
kie potrzeby Bzkół lu d ow ych , któreby z 
funduszu krajowego zaspok oić w ypadało; 
w takim razie należałoby zam ieścić na 
budżecie kw otę nierównie w yższą od pro- 
jektowanćj. L ecz kom isja m usiała się li­
czyć także z m ożnością kraju, z w ielk o­
ścią podatków już go obciążających, i m nie­
m a ła , że w celu niesienia pom ocy gm i­
nom do lepszego w r. 1873 utrzym ania  
szk ó ł lu d ow ych , m ożna podnieść poda­
tek krajowy przynajm nićj o 3  ct. na ka­
żdym zł. a. p łaconym  w podatkach bez-

PATRYARCHA.
% P O W I E Ś Ć

przez

g e t c U t o w a i Ł i ,

Tora H-

( C i ą g  dal s*y->

Z ostała  sam a ze  swem i m yślstni.
N ie b y ły  to najprzyjem niejsze m yśli.
W  jój życiu  nastąpiła n a g ła , n ieprze­

w idziana i  gw ałtow na zm iana.
K ażda podobna p rzy sz ło ść , która roz- 

twiera się  przed człow iek iem  nakształt 
przepaści ciem na i n iezg łęb io n a , zatrwa­
ż a  naB i budzi w nas obawę. N ie w iem y, 
czego się od nićj sp odziew ać, nie m amy
w yobrażenia, jaką będzie, co nam ze so ­
bą p rzyn iesie , i lękam y się   ̂ t ę g i  p ierw ­
szego kroku, który w cześnićj czy  późnićj 
m usim y zrobić w tćj nieznanćj krainie.

T ak  się stało z W andą; utraciła m ęża, 
którego nie kochała, została  w olną i to  
czyniło  j ą  s z c z ę ś l i w ą .  Jćj szczęście b y ło ­
by bardzo w ielk ie , n ieograniczone m oże 
gd yby na progu now ego oKresu życia  
nie stało to groźne p ytan ie: ale cóż
dalćj ?

M ożeby kto p o w ied z ia ł, że to pytanie 
niepotrzebnie dręczyło  W andę. W szakże  
m ia ła , czego pragnęła. M ogła teraz bez 
w yrzutów  sum ieuia k ochać kasztelanica, 
m ogła mu się oddać cała i bezwarunko- 

m ogła rzucić się teraz w  ten rowo
skoszn y w ir sz c z ę śc ia , o jak ićm  tylko  
k ied ykolw iek  zam arzyła.

N iestety , W anda przekroczyw szy za­
pory, które ją  od tego szczęśc ia  od dzie­
la ły , zaczęła  w nie w ątpić i obawiać się, 
czy  ono przed nią nie uciecze.

R ozstaw szy się  z m ę ż e m , znajdow ała  
się w położeniu  takićm  sam ćm , w jakićm  
b yła  przed szlubem . Z ostaw ało jćj wpra­
w dzie nazw isko m agn ack ie , ale zresztą  
b yła b iedną i opuszczoną jak  przedtćm . 
Jeżeliby ch ciała  pozostać przy kochanku, 
m usiałaby zostać na jeg o  łasce  i spuścić  
się na jego w spaniałom yślność albo też  
przyjm ować jego  litość.

W iem y d ob rze , ja k ie  b y ły  jćj pojęcia  
pod tym w zględem , ja k  usilnćm  b y ło  jćj 
staraniem , ażeby od swćj m iło śc i oddalić 
w szystko, coby m ogło rzucić na nią cień  
przedajności i m aterjalnych korzyści.

A żeb y  nie popaść w tę ostateczność, 
W anda przecież rozłączyła  się k iedyś d o ­
browolnie ze swym  kochankiem , a potćm  
p ośw ięciła  swą osobę, w ychodząc za mąż 
łfi-AL^ryka.

T e oba jćj p o św ięc en ia , ciężk ie i b o ­
lesne, zosta ły  teraz zn iw eczon e przez nie­

ubłaganą rękę fatalności i na nic jćj się 
nie przydały. L os naw rócił ją  na dawną 
drogę, którą bądź co bądź porzucić chcia­
ł a ,  ja k  gd yb y  nic nie była u czyn iła  dla 
jego uniknięcia.

N a dawną drogę?.. Gorzćj niż na d a­
w ną drogę! G dyby przed trzem a laty od 
dała się  była kasztelanicow i, nie m iałaby  
tego sm utnego w spom nienia, że b y ła  żoną 
H enryka.

W anda nieuprzedzonćm  okiem  patrzyła  
w swoje p ołożenie i w idziała, że jest roż 
paczliw e i politow ania godne. Najsmu  
tniejszą jeg o  stroną, przynajmnićj w jćj 
oczach , było to, że nie m iała wyboru, że 
m usiała iść  ta m , gdzie ją pchały ok o­
liczności.

T eraz m usiała się  już rzucić w objęcia  
k o ch a n k o w i, m usiała przy nim zostać, 
nawet w ten czas, choćby tego m ogła nie 
cheieć.

Przedtćm  m ogła  mu p o w ied zieć: ofia­
ruję ci moją m ło ść , bo cię kocham ; d zi­
siaj m usiałaby mu p ow ied zieć: przyjmij 
tę m iłość, bo inaczćj m ię zgubisz.

O grom na zm iana nastąpiła w ich w za­
jem nym  stosunku do siebie. K ochanek, 
który przedtćm  m iał przyjm ować w spa­
n iałom yślny dar jćj serca, dzisiaj stał się 
panem jćj losu i całą jćj przyszłość miał 
w sw ych rękach. Przedtćm  on jćj pow i­
nien b y ł d ziękow ać, teraz m ogłoby przyjść 
do t e g o , że  ona potrzebow ałaby prosić.

W anda p rzeczu w ała , że ta zm iana ról 
nie ujdzie baczności kasztelanica, i jćj 
duma cierpiała nad tćm  niezm iernie.

N ie d osyć b y ło  na tćm. W anda ob a­
w iała się, ażeby nie m usiała cierpieć je sz ­
cze w ięcćj.

Serce jćj śc isnęło  się bólem , k ied y  jćj 
przyszło na m y ś l , że kochanek m ógłby  
teraz ofiarowaną sobie m iłość odtrącić.

B y ło  w iele rzeczy, które ją upow ażniały  
do robienia podobnych d om ysłów . Je­
dnym  rzutem oka W anda przebiegła  całą  
tę n iedługą p rzesz ło ść , jaką z kasztela- 
nicem  p rzep ęd z iła , i nie zob aczy ła  nic, 
coby ją  pokrzepiło i dodało jćj otuchy. 
N igdy tak wyraźnie jak  dzisiaj nie w i­
działa i n ie czuła t e g o , że on nigdy jćj 
tak nie k o c h a ł, jak ona pragnęła. Jego  
obojętność i brak serca , które dawmćj 
zatruwały jćj najpiękniejsze, najszczęśliw ­
sze nieraz ch w ile , dzisiaj napełniały ją 
przerażeniem , bo zdavrały się być groźną  
przepowiednią n ieszczęść , jak ie  ją  cze­
kały. D zisiaj jego serce m ogło nietylko  
nie przynieść jćj szczęśc ia , ale zepchnąć  
ją  w przepaść i przyw ieść do rozpaczy.

Z nieopisaną trwogą przypom inała so ­
b ie , że przed kilku godzinam i z ust ko­
chanka padło już to fatalne s ło w o : roz­
łą czy ć  się !.. W ypow iedział je  raz pierw

Iszy, i to tak łatw o, tak na zim no, bez 
najm niejszćj oznaki, ażeby go to coś k o ­
sztow ało.

M yślał już w ięc  o tćm , ażeby się  roz­
łączyć , chciał już to uczynić, d iaczegóżby  
nie m iał i w ykonać w danym  razie? ... 
W szakże pewnym  okolicznościom  przy­
znaw ał już taką s i ł ę , że m ogły  ich roz­
d zie lić , d laczegóż podobne okoliczności 
nie m iałyby się znow u zn aleźć, i to m oże 
bardzo łatw o znaleźć...

N ie , ona nie m ogła  w ierzyć kochan  
k o w i, a była zm uszoną pow ierzyć mu 
swój los i siebie.

Do kogóż innego m iała się u dać? .. N ie  
w idziała nikogo na św iecie, k toby ją  przy­
jął i nie odrzucił.

Cóż zresztą innego m ogła uczynić, k ie­
dy czuła, że serce ciągnie ją  do tego k o ­
ch an k a , i kiedy przez stosunek z nim 
nadała mu do siebie p raw o , a zarazem  
w zględem  siebie zaciągnęła ten obow iązek, 
żt by już nikogo w ięcćj nie kochać.

N ie w ypadało jćj n ic , ja k  rzucić się 
w jego ram iona jak b y  w przepaść z za  
wiązanem i oczam i.

W andzie zdaw ało się, że sto i nad taką 
przepaścią —  i drżała z trwogi.

Jest jeszcze ktoś.
K asztelanie w istocie n ie czyn ił nic, 

coby choć na chw ilę obaw y jćj uspokoi 
ło  i ow szem  całćm  swojćm  postępow a  
niem zupełnie je  usprawiedliwiał.

P o  odbytym  pojedynku i po w ypu­

szczeniu hrabiego przez H enryka z lochu, 
kiedy m inęła pierwsza chw ila osłupienia  
w jak ie  ostatni szczególn ie (w ypadek  
wprawił m iędzy innym i także i jeg o , nie 
starał on się  w idzieć z W an dą, nie p o­
szed ł do n ićj, choć to było całkiem  na­
turalne, że po podobnych przejściach i 
przy całkow itćj zm ian ie , jaka w ich po­
łożeniu  teraz z a sz ła , kochankow ie m ieli­
by z sobą i to bardzo w iele do m ów ie­
nia. Zam iast w ięc  p ośpieszyć do W andy, 
u-ipokoić ją  ze św ieżych w zruszeń , po­
m ówić z nią o w spólnych zam iarach i 
przyszłości, kasztelanie skorzystał z ogó l­
nego zam ięszania i n ieznacznie w-ysuną- 
wszy się ze sadu, poszedł do swćj kw a­
tery i tam kilka godzin  p rze p ę d z ił, nie- 
pokazując się nikom u.

Zapewne przez ten  czas i on rozm y­
ślał nad tćm, co się  stało i co w skutek  
tego jeszcze  nastąpić m oże.

T a długa jego n ieobecność dręczyła i 
niepokoiła tćm  bardziój W andę; nie zda­
wała jćj się  zapowiadać nic dobrego. P o ­
sy łać zaś po niego W anda rów uież nie 
chciała. N ie wątpiła, żeby na jćj w ezw a­
nie natychm iast przyszedł —  ale w takim  
razie czyż jego przyjście m o g ł o  m ieć ja ­
kie zn aczen ie?

C zekała w ięc, d o p ó k i  s a m  d o  n i ć j  nie 
przyjdzie, Z obawą w yglądając t ć j  c h w i l i ,  
która m iała r o z s t r z y g n ą ć  o jćj  l os i e .

C zekała  i siedzia ła  w karczm ie b ez
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pośrednich. O tó i  k w o ta ,  z  takiój zwyżki 
podatku  krajowego zeb ran a ,  równa się 
właśnie aurnie 150 000 zł. w. a. którą, k o ­
misja na budżecie zamieś ić proponuje. 
T a  suma wraz z kwotą z braua z taksy 
od spadków na rzecz szkół ludowych, po- 
stanowiouój u s t a j ą ,  którą komisja eduka­
cyjna równocześnie projektuje, oraz z do­
chodem fuuduszu szkolnego normalnego, 
zaspokoióby mogła przyuajmniój najna- 
glejsze potrzefty szkół ludowych i uczy­
nić zadość przybliżenie obrachowaoym o- 
bowiązkom , które  na skarb krajow y na 
łożą nowe ustawy szkolne.

Z  tych powodów komisja edukacyjna  
w n o s i :

1) Wysoki sejm raczy powziąść uchwa­
łę  załączoną */.

2) Sejm uważa tą uchwałą za ziłatwio- 
ne powyższe wnioski p o d a  Pictruskiego, 
po»łów Szujskiego i Dunajewskiego, wre 
szeie petycję towarzystwa pedagogicznego 
Z 6 listopada i ws/.ystkie iuue petycje u- 
prasz jące o doda,ki do płac nauczycieli 
•zkół ludowych z funduszu krajowego.

W e Lwowie d. 27 listopada 1872 r.
Przewodniczący :
Dr. J. Mayer.

Spraw ozdaw ca:
Leon Chrzanowski.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

^ LWÓW 4 grudnia.
N a  wczorajszóm posiedzeniu wieczór 

nćm obradowano w dalszym ciągu nad 
ustawą o szkołach ludowych. § 17 wuio- 
sku komisji stanowi bezpłatność nauki 
w szkołach ludowych, lecz w drugim ustę­
pie czyni wyjątek dla dzieci meualezą- 
cych do gmiuy. Poseł Smarzewski słu­
sznie powstaje przeciwko temu ustępowi 
i żąda opuszczenia go, tak  ze względów 
casaduiczych, j a k  również iż przepis ten 
u nas nie miałby w prak tyce  żadnego 
sastósowania. Popiera  tę poprawkę Chrza­
nowski i Krzeczunowicz, poczćm spra 
wozdawca sam wita z radością, iż izba 
zdaje się przychylać do tój poprawki i 
przyjmuje ją w imieniu komisji. Izba  
jednogłośnie uchwaliła § 17 z opuszcze­
niem ustępu 2.

W sk u tek  tego odpadają wszelkie bliż­
sze określenia sposobów pobierania opłat 
od dzieci nienaieźących do gminy, tu ­
dzież cały § 18 i jeden  ustęp § 15, który 
mówi, że do miejscowego funduszu szkol­
nego należy także dochód z opłat szkol­
nych.

W rócono teraz do § 15, oznaczającego 
skład fuuduszu szkolnego miejscowego, 
i przyjęto cały z opuszczeniem powyz 
szego ustępu, z wyjątkiem ustępu c, o 
karach za meposyłauie dzieci do szkół, 
k tóry  zostawiono jeszcze w zawieszeniu.

Przystąpiono do § 19, k tóry  teraz z 
powi.du opuszczeuia 18go stał się 18. 
Grocholski uważa stylizację tego p a ra ­
grafu za wadliwą, stawia poprawkę, k o ­
misja żąda zawieszenia posiedzenia dla 
naradzenia się nad tą poprawką. Marsza­
łek  zawiesza, i po półgodzinnćj przerwie 
sprawozdawca oświadcza, że komisja zgo­
dziła się na inną stylizację, w kiórój po­
dzieliła ten paragraf  na 2 paragrafy 18 
i 1 9 .  Nowa ta stylizacja brzm iała :

§ 18. Jeżeli dochody funduszu szkol­
nego miejscowego wymienione w § 15 
nie wystarczą na opłacenie nauczycieli, 
obowiązauą je s t  gmina i obszar dworski 
do wnoszenia na ten cel do miejscowego 
funduszu szkolnego dodatków pieniężnych, 
a to, gmiua az do wysokości 12%  do po­
datków bezpośrednich, a obszar dworski 
do wysokości k % .  K ażde z nich o tyle, 
O ilehy dawmój poczynione zobowiązania 
nie dorównały tćj sumie.

W  każdym jednak  razie obszar dw or­
ski przyczyuia się do pokrycia niedo­
boru funduszu szkoluego przynajmuićj 
w y 3 części tego, do czego byłby obo­
wiązany na mocy ustawy, gdyby należał 
do związku g »iny miejscowćj.

P a rag ra f  ten przyjęto.
§ 19. Zasiłku  z funduszów okręgowych, 

a względnie krajowych na pokrycie nie­
doboru w dochodach funduszu szkolnego 
miejscowego, rada szkolna miejscowa do- 

iero wtedy ma prawo żądać, jeżeli wy- 
aże, że to, co gmina daje, przyuajmuiój 

1 2 ^ ,  a to co obszar dworski daje, przy 
najmnići dodatków do podatków wy
nosi. Co do tych miast, które mają w ła ­
sny majątek zak ład o w y , orzeka rada

ce lu ,  bez żadnój potrzeby i tylko z tój 
konieczności, że nie wiedziała, co z sobą 
począć. P rzykre  jój położenie i pod tym 
względem było pożałowania godne, że w 
jednćj chwili znalazła się bez domu i bez 
dachu. Gdziekolwiekby s ę zawróciła, ni­
gdzie nie *y.'o po co, albo do czego je  
chać. K i*: ayć rozpoczętej podróży do 
Kamieńca nie byłe ju ż  m ożna, bo nie 
miała już  żadnego celu; wracać do Du 
b oa  tak  nagle ni ztąd ni zowąd, to mo­
gło ją tylko skompromitować i na śmiech 
i obmowę narazić. Nigdzie domu, nigdzie 
m iejsca , gdzieby mogła powiedzieć, że 
je s t  u siebie — taki był koniec rozm y­
ślań W andy  w tój materji.

T rzeba  do tego jeszcze d o d ać ,  czego 
zresztą czytelnik łatwo się dom yśli,  że 
W an d a  nie miała przy sobie prawie nic, 
albo bardzo mało pieniędzy. Na żaden 
sposób nie mogły one wystarczyć na za 
łożenie sobie jakiegokolwiek domu i nie 
m ogły  jój zapewnić egzystencji dłuźój, 
j a k  na dni k ilka lub kilkanaście.

Siedziała więc dalój w k a rc z m ie , ja k  
powiedzieliśmy, choć ten pobyt by ł dla 
niój męczący. Czekała i spodziewała się 
jakiójś  propozycji ze strony kasztelanica. 
B y łaby  ona dla niój zawsze bolesną, ale 
w obecnem położeniu mogła j ą  jedynie 
pocieszyć i dodać jój na przyszłość otu­
chy, jak o  dowód jego  pamięci.

Razem z nią po większój części i reszta

szkolna okręgow a, a względnie rada  
szkolua krajowa po wysłuchaniu zdania 
wydziału powiatowego, czy i jaki zasiłek 
ma im być przyznany z funduszu szkol­
nego okręgowego lub krajowego.

Cały ten paragraf przyjęto.
§ 20. oddaje pod zarząd radzie szkol- 

nó| miejscowćj cały fundusz szkolny miej­
scowy i powierza wypłacanie pensji nau­
czycielom i układanie preliminarza. N ad­
zór i kontrolę nad tym zarządem ma ra ­
da szkolna okręgowa. Rada szkolna ma 
wydać instrukcje, w jaki sposób mają 
rady szkolne miejscowe zarządzać fuudu- 
szami szkolneuii miejscowemi.

Cały ten paragraf  przyjęto po odrzu­
ceniu poprawki Lisiewicza, ażeby gmiuy 
same wypłacały  pensje nauczyci lom.

§ 21. dozwalający radzie szkolnój o- 
kręg  >wój odebrać w pewnych wypadkach 
sprawowanie czynności objętych poprze 
duim paragrafem radzie szkolnój miej- 
scowój, tudzież

§ 22. oznaczający, iż fundusz miejsco­
wy szkolny musi być przedewszystklóm 
użyty7 na pensję nauczyon-lską, a na in­
ny cel może być użyty tylko za pozwo­
leniem rady szkolnój okręgowój — przy 
jęte zostały bez zmiany.

§ 23. oznaczający , iż dochody fundu­
szu szkolnego miejscowego mają być 
przesyłane do kasy  funduszu szkolnego 
okręgowego — przyjęty.

§ 24. oznaczający, iż wszystkie wydat­
ki odnoszące się do utrzymania budynku 
szkolnego , pomieszkania nauczyciela i 
wszystkich innych potrzeb, ponosi gmina 
z przyczynieniem się dworu w tym sa­
mym s tosunku, j a k  to określa § 18. — 
przyjęty.

§ 25 powierzający radzie szkolnój kra- 
jowój wydanie instrukcji ,  w jak i  sposób 
mają być budowane domy szkolne — 
przyjęty bez rozpraw.

Z powodu § 26, o którym powiedział 
sprawozdawca jeszcze przy dyskusji o- 
gó ln ó j , że komisja uchwaliła go dla do­
godzenia rządowi, ażeby umożliwić sank ­
cjonowanie u s taw y, zabiera głos w za 
stępstwie komisarza r z ą d o w e g o /p .  Lobl, 
referent spraw szkolnych w namiestni­
ctwie.

P aragraf  ten pow iada , że wszystkie 
szkoły z charakterem  czysto konfesyjnym 
uwaźe są za szkoły prywatne i gdyby 
gminy takowe utrzymywały, to nie uwol­
niłoby ich to od utrzymywania szkół pu 
blicznych.

P. Lóbl uzasadniał, d laczego . rząd ob­
staje przy tym paragrafie i oświadczył, 
że ustawa bez niego nie m ogłaby być 
sankcjonowaną, a obawa o szkoły t .  zw. 
parafjalne jes t  p ło n n ą , bo te przemienią 
się po wprowadzeniu ustawy na szkoły 
publiczne. To kategoryczne oświadczenie 
rządu nie przeszkodziło jed n ak  p. G ro­
cholskiemu /ądać  wyrzucenia tego p a ra ­
grafu. Izba  jednak przyjęła.

P a rag ra f  27 przyjęto z małemi popraw ­
kami w następującój stylizacji:

N a u c z y c ie le  eakół lu d o w y c h  pobierają 
swe płace z funduszu szkolnego okręgo­
wego, k tóry  nadto dostarczać bedzie środ­
ków na przybory  szkolne, bibljoteki, na 
opędzenie wydatków konferencyj nauczy­
cielskich okręgowych i na inne wydatki, 
których wymaga wspólne dobro Bzkół ca­
łego okręgu.

Do tego funduszu w p ły w a ją :
a) dochody pieniężne miejscowych fun­

duszów sz k o ln y c h , przeznaczonych na 
płace nauczycieli ;

b) zapisy i darowizny;
c) zasiłki z funduszu szkolnego krajo- 

w e g o ;
d) dodatki do podatków przez rady po­

wiatowe na cele szkolne uchwalone.
W  gminie stanowiącój przez się okrąg 

szkolny, fundusz szkolny je s t  oraz fundu­
szem 8zknlaym okręgowym.

Następnie poseł Smarzewski stawia 
wniosek , ponieważ wszystkie zasadnicze 
punkta ustawy przyjęto, azebv resztę pa­
ragrafów ustawy przyjąć en bloc. W nio­
sek ten przyjęto. Poezóm przyjęto całą 
ustawę w diugióm czytaniu. Trzecie czy­
tanie nastąoi ju tro  na posiedzeniu wie- 
czornóm, gdyż rano nie będzie posiedze­
nia z powodu święta ruskiego.

Posiedzenie zamknięto o godzinie wpół 
do 12 wieczór.

Francja.
— [ R a p o r t  p. B a t b i e J  ułożony w 

imieniu komisji Kerdrela, a odczytany na 
posiedzeniu publicznćm zgromadzenia w

towarzystwa pozostała w karczmie; tylko 
niektórzy wysunęli się nieznacznie do do­
mów, u n ik a n e  nawet pożegnania z Waridą. 
Inni oglądali się na to, co W anda  dalój 
ze sobą zrobiji dopókiby to nie nastąpiło, 
postanowili wytrwać w swojój roli b łę­
dnych rycerzy. Nie wiedzieli przytóm nic 
o rozwodzie zamierzonym przez H enry­
ka i tórn baidziój jego zniknięcia nie u- 
mieli sobie wytłómaczyć.

Nareszcie dobrze już  po południu po­
jawił się kasztelanie u W andy. Gdy 
wszedł, nic się do niego nie odzywała i 
by ła  ciągle pochmurną i zamyśloną.

Kasztelanie lubo byłby wolał, żeby o- 
na przerwała milczenie, musiał po chwili 
zacząć rozmowę.

— Cóż ci j e s t?  —  zapyta ł słodkim 
g łosem , przystąpiwszy do niój i biorąc 
ją za rękę.

— O ! źle mi je s t  b a rd z o ! —  odpo­
wiedziała z westchnieniem , którego nie 
zdołała stłumić.

—  Czemu?... cóż znowu takiego?...
—  Czuje się samą i opuszczoną — 

odrzekła  W anda  poważniej jak można 
najobojętniój i takim tonem , ja k b y  nie 
chciała i nie spodziewała się niczyjego 
współczucia.

Ton ten naturalnie by ł udany  i wymu­
szony. W  ten sposób odezwać się n aka­
zywała W andzie duma je j,  którój w tym 
razie n ik tby  zapowne nie mógł potępić.

dniu 26go listopada, zajmuje dotychczas 
wszystkie umysły. Nie mogąe dla braku 
miejsca podać tekstu tego długiego ra ­
portu, musimy ograniczyć się na przyto­
czeniu poważnych nad nim krytyk.

P. Juhu  Lemoiune z Debatów nie waha 
się nazwać rapo rt  p. Batbie aktem  bar 
dziój od mowy p. G arnbttty  w Grenobii 
potępienia godoym. T ak ,-— mówi p. Le- 
moinne, — stokroć bardzió j; bo nie idzie 
tu już o mowę przy deserze wypowie 
dzianą do słuchaczów mniój lub więcój 
zdolnych do jój s łuchan ia ; to orgau więk 
szóści zgromadzenia przemawia, organ 
komisji, k tó ra  naradzała  się w tajemnicy 
w ciągu kilku długich zebrań, k ióra  wy 
pracowała i troskliwie obrobiła  wyrażenie 
swojój myśli. I  cóż wynikło z tój długiój 
p racy ?  Prow okacja  wojoy domowój. Na- 
próżno szukamy wszędzie znaczenia tego 
rap>>rtu, nie ma oa innego.

W idzim y z naszego miejsca, j a k  ei 
wszyscy faryzeusze, młodzi i starzy, maL 
i wielcy, ’wznoszą oczy do nieba i wołają: 
„Wielki Boże! jakże niskośmy u p a d . i ! 
My żądamy skromnie odpowiedzialności 
ministrów, a nas oskarżają o podżeganie 
do wojny domowój.“ — Nie damy się zła­
pać na dwójznaezniku. Nie konkluzję, ale 
grunt i ducha raportu bierzemy, aby wy­
cisnąć jad z niego. W iadomo dobrze, że 
wszyscy zgadzają się na elementarną za­
sadę odpowiedzialności miuistrów; że p. 
Thiers gotów jest rozbierać ją  i stosować 
się do niój w pewnych warunkach, które 
można obgadać bardzo spokojnie i po 
przyjacielsku. G dyby sprawozdawca ogra­
niczył się na przedstawieniu kwestji w 
jój właściwych granicach, i przedłożył 
izbie rozbiór stosunków mających się za­
prowadzić pomiędzy nią a władzą w yko­
nawczą z jój łona  wyszłą, bezwątpienia 
nie mielibyśmy nic mu do zarzucenia. 
Ale czytając ten dokument tak  troskliwie 
przeglądany i poprawiany, znajdujemy 
dziwną dysproporcję pomiędzy duchem 
w nim panującym, a zakończającą go 
konkluzją. A k t oskarżenia, gdzie w każ­
dym wierszu mowa o zaprowadzeniu r z ą ­
d u  w o j u j ą c e g o  dla odpierania nieprzy­
jaciela, powinienby raczój konkludować 
za powszechną deportacją, a nie za pro- 
stóm żądaniem odpowiedzialności mini­
strów. Czyż ci wielcy konserwatyści nie 
spostrzegają, że wpadają w tę  samą osta­
teczność co ich p rzeciw nicy ; że i oni 
tworzą warstwy socjalne z tą  tylko ró­
żnicą, że stawiają się na górze, zamiast 
na spodzie? Czyż mniemają, że przywrócą 
spokój w k la sa c h , mając co chwila na 
ustach wyrazy walka, nieprzyjaciel, b a r ­
barzyńca? Na cózby się zdała  wyższość 
oświaty, majątku, nauki, położenia, gdyby 
nie nakazywała poszanowania dla siebie? 
i jak im  sposobem nie widzą, że jeżeli 
sprawiedliwość nie zabija wszystkich m or­
derców, to dla tego, że oDa się nazywa 
sprawiedliwością a nie zemstą.

R aport p. Batbie, —  mówi dalój p. Le- 
moinne, — nie jes t  raportem  ; jest to k a ­
zanie i do tego kazanie wielkiego inkwi­
zytora, w końcu którego jedno jes t  tylko 
loicznóm — auto-da-fe (palenie na stosie). 
Pytam y się poważnie, co za styczuość ma 
ateizm, darwinizm i słownik lekarski z 
odpowiedzialnością ministrów? Prosimy 
zauważyć, że nie traktujem y lekko tych 
kwestji, k tóre stawiamy w pierwszym rzę­
dzie. Ale co one robią w tym raporc ie?  
I  jakióm prawem, z jakiego tytułu człon­
kowie komisji wypowiadają nam homilie? 
Od kiedyż to otrzymali oni sakrament 
p o rząd k u ?  Nie jeden z nich byłby  bar­
dzo zaambarasowany lub miałby ochotę 
do śmiechu, gdyby się ich zapytano co 
do ich teologji. Na nieszczęście są k o n ­
serwatyści, k tórzy uważają religję jako  
narzędzie policji publicznój instrum m łum  
regni, i k tó izy  mniemają, że można wlać 
w kogo wiarę w Boga przy pomocy czte­
rech żołnierzy i jednego kaprala. Ten to 
zły duch panuje w raporcie i przeciwko 
którem u podnosimy się. Kwestja konsty­
tucy jn a ,  kwestja porządku publicznego 
idzie w nim w drugim rzędzie; pierwsze 
miejsce zajmuje kwestja doktryualua wol 
ności myśli i wolności słowa. Powtarzamy 
jeszcze raz, raport  komisji powinien się 
by ł  zakończyć nie prostą propozycją o 
odpowiedzialności ministrów, ale projek 
tern ustawy znoszącój wolność sumienia, 
wolność wyznań, wolność prasy i wolność 
głosu.u

Temps pisze : Zgromadzenie wysłuchało 
wczoraj (26 listopada) raportu  p.!)Batbie. 
Jakko lw iek  od trzech lub czterech dni 
nie robiono sobie żadnego złudzenia nad 
ostateczną postawą większości komisji,

Odpowiedź ta  zrobiła na kasztelanicu 
nieprzyjemne wrażenie i wprowadziła go 
w ambaras. Odstąpił od W andy i usiada- 
ją c  od niój o kilka kroków, s tarał się u- 
kryć  przed nią to wrażenie.

— W istocie — rzekł po niejakiój 
chwili chłodnym tonem , w który na ża­
den sposób nie mógł wlać ani trochy 
tego c iep ła ,  które ma współczucie; —  
wypadek to bardzo dla ciebie niepomyśl­
ny... nie myślałem, że H enryk  zdobędzie 
się na tę ostateczność... Czy nie masz 
już żadnój nadziei, żeby powrócił?...

—  Źadnój — odpowiedziała W anda 
głosem tak  suchym , że kasztelanie m u­
siał uczuć, jak wielką jój sprawiał boleść 
swoją mową. Ale postanowił na to nie 
zważać i nie dać poznać po sobie , że 
zrozumiał jój wyrzut.

—  W ięc cóż myślisz zrobić ze sobą?  
— pytał dalój bez żadnego względu dla 
biednój W andy, w którą  jego  pytania u 
derzały ja k  ciosy zabójczego narzędzia.

— Nie wiem —  odpowiedziała znowu 
lakonicznie W an d a ,  nie spojrzawszy do 
tąd ani razu na niego.

—  Trzeba jednak koniecznie o czóroś 
pomyśleć... Tutaj nie możesz przecież 
pozostać. Powiedz mi, gdzie każesz, a ja 
ci będę towarzyszyć.

(Dalszy ciąg n istąpi.)

nie można odczytywać bez zdziwienia i 
smutku tego prowokacyjnego pisma, w 
kLÓróoi rozpościerają się wszystkie poli- 
tyczue namiętności, wszystkie pizesądy, 
wszystkie ukryte myśli, wszystkie ambicje 
prawicy, w któióm po świeżych wojnach 
z cudzoziemcem i domowój, mówią o za ­
prowadzeniu w o j u j ą c e g o  r z ą d u ,  to 
jest  o zo ganizowaniu w wewnątrz nowój 
wyprawy do R zym u, w którórn rzucają 
przekleństwo na całą jedną stronę izby, 
i w którórn wyklinają śmiało wszystkie 
nowożytne idee. W całym kra ju  jedno­
myślnie podniesie się głos na potępienie 
akich okropności."

— Zgromadzenie przyjęło jednom yśl­
nie na posiedzeniu z d. 23 b. m. a rtykuł 
1 ustawy odooszącój się do dóbr rodziny 
Orleańskiój. Bouapartyśoi wstrzymali się 
od głosowania; nie chcieli swórn g łoso­
waniem wyprzeć się dt kretów, które ich 
f-an ogłosił zaraz po zamachu stanu, a 
które wówczas nazywano „te premier vol 
de l’aiglea,• nie chcieli również U ron ić  ani 
protestować przeciwko hańbie tych czy­
nów, napiętnowanych przez jednom yśl­
ność uchwały.

Nikt zatóm nie zaprzeczył słuszności 
uchyleuia dekretów z d. 22 stycznia 1852 
roku, dyskusja toczyła się tylko nad p<a- 
wnemi następstwami, wymkającemi z po­
dobnego aktu. W edług  projektu ustawy, 
zniesienie konfiskaty raa na  c .lu  zwrot 
dóbr, które państwo posiada od r. 1852 
na mocy nieprawnego tytułu. J e d n ak o ­
woż, aby oszczędzić skarbowi niespodzie­
wanych strat i zapewnić osobom irzecim 
zupełne bezpieczeństwo, p rojekt ustawy 
zastrzega sobie, że strony interesowane 
zrzekają się rewindykacji sprzedanych 
dóbr lub dochodów pobieranych aż do 
dzisiejszego dnia przez administrację rzą ­
dową.

Pan  Pascal D upra t krytykow ał to po­
dwójne rozporządzenie; utrzymywał on, 
że dość znieść dekret konfiskaty i ode­
słać strony interesowane do sądów, które  
uakażą należny zwrot i zawyrokują, o 
ile będzie potrzeba, w inDych kwestjach 
spornych.

P. L aurie r  w mowie jasnój i zwięzłój 
zbił powyższy system, wykazawszy, źe 
pojęcie prawa i przekonanie prawne nie 
powinny być skrzywiane, przez dążności 
wyłącznie polityczne.

„Polityka —  powiada p. L aurie r  — nie 
powinna wkraczać w kwestje prawnicze. 
Obalając dekreta, stawiacie książąt w po 
łożeniu, jakióm sie znajdowali przed 
dekretem. A więc byli w posiadaniu! 
(Oklaski.)

Mówią: ależ b y ł  dekret wywłaszcza­
jący. Nie 1 by ł  tylko sekwestr. Był to 
czyn, którego dopełnił rząd tymczasowy 
z r. 1848 w pełni swój władzy. Możecie 
go odrobić w pełni waszój władzy. (B. 
dobrze 1)

Żądam zatóm, aby wymierzono spra­
wiedliwość książętom, tak  j a k  ją  wymie­
rza się węglarzowi. (B. dobrze! b. do­
brze!) Książęta mają się udać do sądów! 
Do jakich? G dzie?  Kto będzie ich prze­
ciwnikiem ? Czy państwo ? Jeżeli będzie 
miało podstaw y do prawa, wykaże je. 
Ale wtedy książęta staną w roli obronnój. 
Po raz to pierwszy ujrzałbym wtedy wła­
ścicieli zmuszonych do domagania się 
zwrotu własnych dóbr. (Wrażenie.)

W  naszych dotychczasowych uiezgo 
dach była tylko jedna  rzecz bezsorzeez 
na, to jes t  ustawodawstwo wspólne, k o ­
deks. W imię kodeksu  głosować będą 
przeciwko poprawce." (Przeciągłe okla 
ski.)

Do powyższych słów dodamy jak o  ob 
jaśnienie, ze p. Laurier  należy do lewicy 
republikańskiej, nie je s t  zatóm orleanistą, 
ale republikaninem.

— Na tóm 8amóm posiedzeniu z dnia 
23 bui. p. P ra x  Paris zażądał interpela­
cji ministra spraw wewnętrznych we 
względzie adresów i życzeń politycznych 
nadsyłanych przez różne władze muni­
cypalne. Interpelacja ta  ma widocznie na 
celu powięk-zeuie tylko zatargu istnieją 
cego pom.ędzy p. Thiersem a zgroma 
dzeniem. P. W iktor Lefranc powtórzy 
zapewne te same argum enta, k tóre  juz  
raz wypowiedział w komisji ni. ustającój 
z okazji interpelacji względem adresów 
i życzeń politycznych radców jeneral- 
nych. Rząd zawsze i skrupulatnie prze­
strzegał przepisy prawa, zawsze unieważ­
niał nielegalne uchwały rad jeneralnych, 
okręgowych lub municypalnych ilekroć 
wypowiadały życzenia polityczne w for­
mie zwyczajnćj swych obrad. Co zaś do 
adresów uchwalanych na posiedzeniach 
niturzędowych, prywatnych, prawo ani 
chce ani może j e  wzbronić, b e z  oświad 
czenia, że godność radcy municypalnego 
znosi legalne stanowisko obywatela. T a ­
ka tylko być może kategoryczna odpo­
wiedź miuistra; interpelacja będzie od 
partą, ale podrażni jeszcze baidziój już 
i tak naciągnięte stosunki.

Liczne zresztą adresa, jakie odebrał p. 
prezydent rzpltój od rad  municypalnych 
z miast Cherbourga, Angers, Fecamp, 
Aux' rre, Nancy, Lille, Bar-le Due, Bour- 
ganeuf, Yizille, B,.mges, i t. d. wszystkie 
wyrażają p. Thiersowi najgłębszą swą 
wdzięczność za ugruntowanie rzeczypo- 
spol.iój, zachęcają go do działania i na­
dal w tymże samym kierunku, przyobie­
cując wszelką ze swój strony do tego 
dzieła pomoc.

Rossja.
W  kostromskim sądzie okręgowym to­

czyła Bię w zeszłym miesiącu ciekawa 
sprawa niejakiegoś Trawina, byłego sę­
dziego pokoju, obwinionego wraz z nau­
czycielem szkoły ludowój, pisarzem gmin­
nym, felczerem i kilką wieśniakami, o 
najgrawanie się z obrządków kości, luycb. 
Szecz tak  się miała. Podczas ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia Trawin i wsjiół- 
oskarżeni, dobrze sobie pod hmieliwszy, 
umyśl li dla własnój i obecnych wieśnia- 
sów zabawy odprawić mszę świętą. T ra ­
win gra ł  rolę archireja, jego spólnicy

popa, d jakona, dziaczka i śpiewaków. 
Wszystko się odbyło wedle rytuału p ra ­
wosławnego, tylko zamiast tekstu ewan- 
gelji, pieśni świętych i t. d., improwizo­
wany kier swo.e słowo podłożył, wysła­
wiając gorzałkę. Przy udzieleniu kap łań ­
skiego nłogo.-ław eństwa Trawin używał 
nieprzystojnych wyiazów. Komunikowano 
ze spodka wódką, do którój wizucono 
okruszyny chleba. Po odprawieniu mszy 
chłopi z innój wsi, oczywiście zachęceni 
tak .m  przykładem, wyprawili nową ko 
medję. Jeden  z ich grona udawał niebo 
szczyka, a reszta odprawiała za jego du­
szę egzekwje. Gdy prezydujący w sądzie 
pytał ich, dlaczego to robili, odpowie­
dzieli naiwnie, źe chcąc zabawić panów 
(Trawina i komp.), me mogli się zdobyć 
na nic ładniejszego, jak odprawić egze 
kwje. Sąd skazał Trawina na 3 miesiące 
aresztu, kilku spółwiunych ukara ł a re ­
sztem krótszym , innych puścił woluo.

W  Rossji wypadek dopiero opisany nt- 
kogoby nie zadziwił, ponieważ przedrze­
źnianie popów i żartobliwe wystawianie 
obrzędów religijnych je s t  najmilszą z a ­
b a w ą  pospólstwa, pomimo znanego zkąd- 
inąd przywiązania jego do tych obrzę­
dów, posuwanego aż do fanatyzmu. Lecz 
dla nas, cudzoziemców, jes t  to rys wielce 
charakterystyczny. Nadto główna rola 
Traw iaa w tój sprawie rzuca jaskraw e 
światło na brak  ludzi cywilizowanych, 
zwłaszcza na  prowincji. T rzeba wiedzieć, 
że sędziowie pokoju w R .ssji są obieralni, 
bardzo dobrze płatni (pobierają od 2000 
do 3U00 rubli rocznój pensji) i muszą 
się wykazać odpowiedmóm wykształce­
niem. A  przecież taki Trawin, niepojmu- 
jący swego stanowiska i uwłaczający wy 
sokiój godności sędziego, nie je s t  je d y ­
nym przykładem w Rossji.

Gułos zamieszcza sprawozdanie uniwer­
sytetu kazańskiego za rok szkolny ubie­
gły. Ten uniwersytet, założony na pogra­
niczu Rossji europ jskiój i Azji, ma szcze­
gólną misję pośredniczenia w oświacie 
między jed n ą  a drugą. Że nie odpowiada 
swemu przeznaczeniu, o tóm już wszyscy 
wiedzą oddawna, i p-zed kilku laty chcia­
no go nawet zamknąć. Obecne sprawo­
zdanie jeszcze raz uwydatnia nędzny stan 
tego wyższego zakładu naukowego. B ra ­
kuje w nim 15 profesorów zwyczajnych, 
13 nadzwyczajnych, 24 docentów i 2 lek­
torów, ogółem 54 nauczycieli. W akują 
następujące k a te d ry : filozofji, literatury 
greckiój i rzymskiój, porównawczój gra ­
matyki języków iudo-europejskich, histo- 
rji literatury powszechuój, chemji agro- 
uomicznój, jeografji fizyczuój, prawa ko­
ścielnego, kryminalnego i międzynarodo­
wego, chirurgji teoretycznój, kliniki chi­
rurg! czpój szpitalnój, anatomji fizjologi- 
cznój, hygieny, patologji szczególnój, te- 
rapji, chemji, matematyki, geologji i p a ­
leontologii. W ątpimy, czy znajdzie się 
gdzie w Europie  drugi tak  ubogi uniwer­
sytet, ja k  kazański. Tóm bardziej każde­
go taki stan rzeczy musi zadziwiać, że 
w Rossji właściwój jest tylko 6 uniw er­
sytetów.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Jutro  (we czwartek 5 grudnia) odbędzie się  

posiedzenie pełnej rady miejskiej.
Na porządku dziennym  je s t  m iędzy innem i 

sprawa ośw ietlen ia przedm ieść naftą.

A ndrychów  2 grudnia. W ieś R z e k i  
dwie ruiie od Wadowic oddalona, wła­
sność hr. Maurycego Potockiego, jest od 
czterech miesięcy widownią strasznych 
scen, które  ba idzo  źle ilustrują naszą 
kulawą autonoinję galicyjską. Gmina tój 
wsi była przez kilka lat w sporze z dzie­
dzicem o serwituty lasowe; spór miał 
się zakończyć ugodą stron w ten sposób, 
że dziedzic zobowiązał się wydzielić gm i­
nie na  własuość oznaczony kaw ałek la­
su. Gdy miano rzecz ostatecznie załatwić i 
kawał lasu dla gminy odgrauiezono, ta 
go przyjąć nie chciała, twierdząc, źe przy 
projekcie ugody o innym kaw ałku  była 
mowa. Potóm gmina rościła  sobie dalój 
pretensje do serwitutów lasowych i do­
puszczała się licznych przekroczeń p ra ­
wa lasowego a k a r  nakładanych płacić 
nie chciała. Rzeczy doszły do tego, że 
starostwo wadowickie musi ło wyoł ć do 
R z e k  stałą egzekucję wojskową w licz­
bie 120 ludzi i dwóch oficerów. T a  egze 
kucja  cięży na gminie juz od czterech 
miesięcy, ściągnęła kilkanaście tysięcy 
zła. egzekucyjnych kosztów, sprzedała 
przeszło 200 sztuk wiejskiego dobytku i 
przyprowadziła wit śuiaków do strasznój 
nędzy: ani zebrali z pola plon tegorocz­
ny, ani zasiali na z im ę; żyją w lasach 
jak dzikie zwierzęta i zostawili egzeku­
cji do wolnego rozrządzenia dobytek, 
chaty i role.

H rab ia  Maurycy Potocki pragnie wpraw- 
dzie, aby się ten nieszczęsny spór skoń 
czył. Zjechał do swych dóbr i czeka, 
aby się gmina upokorzyła, dawano jój 
nawet do zrozumienia, źe dziedzic jest  
sk łonny dać się p rzebłagać, lecz uparci 
wieśniacy ani sobie dadzą mówić o prze­
błaganiu, twierdząc, że żądają tylko sp ra­
wiedliwości, bowiem słuszność je s t  po 
ich stronie.

P raw o wzięło w obronę dziedzica, bo 
musiało. Jakże  się spór skończy?  dzie­
dzic wyjdzie zwycięzko, z przeświadcze­
niem  moralnóm, że gminę całą zniszczył, 
przyprowadził do OBtatniój nędzy, a tóm 
sarnóm bardzo upokorzył. Co się stanie 
z tymi ludźmi, co już  tyle stracili, gdy 
resztki mienia utracą? Pójdą na tułaczkę 
i poginą w nędzy.

Dziwi mnie, że dotąd żaden dziennik 
nie podjął tój sprawy i nie wypowiedział 
swego zapatrywania na nię. Chyba że o 
niój dzienniki nie wiedzą? musi i sejm 
nie wiedzieć, bo pewnie znalazłby się w 
łonie jego ludzki poseł, k tóryby przy- 
najmniój zapytał, co tam słychać w R z«. 
kach, czy już rodziny wieśniaków powró­
ciły z lasów i czy się skłoniły do orze 
błagania j. w. dziedzica?

W ybór uzupełniający jednego  członka do
rady pow. w S o k a lu , z grupy gmin wiejskich, 
odbędzie się  dnia 39  grudnia b. r.

W ybory odbędą się  w m ieście powiatowćm ; 
o godzinie i m iejscu takowych zawi dom ieui 
zostaną wyborcy kartami legitym acyjnem i.

Wiadomości z literatury i sztuki.
P. Lucjan Jo t t ran d ,  adw okat z Bruk-elli, 

znany przyjaciel sprawy polskiój. w ydał książkę
p. t. „Karol Ludwik Spilthoorn. Wy adki 
1848 w  Belgji.“ (CharltH-Lou'u SpU łhoom . 
Lminements de 184 8  en B elg iqu e , p a r  L  J o tt­
rand. B ru x e lln ). W dziełku tóm znajduje się  
wiele o Polakach wzm ianek bardzo ciekaw ych, 
o których, bez publikacji tój niebyśm y nie  
w iedzieli. J e st to bjogrofja R. L . Spilthoorna, 
skazanego przez sądy belgijskie za sprawę 
zwaną H isquons-tous  najprzód na śuiieró, n a ­
stępnie na w ięzien ie, w kuńcu na bannicją. 
Bannita pow rócił do ojczyzny i umarł. Pan L . 
Jottrand, opisując żyw ot jeg o , dotyka stosun­
ków, w jakich z Polakam i pozostaw ał i spraw  
p d ityezuycb , w których Polacy wraz z B elga­
mi stronnictwa republikańskiego udział brali. 
Czytam y wym ienione nazw iska: Joachim  L e ­
lew el, K. Z alew ski, L . Lubliner, K ordawski 
(m oże K ordaczew ski), W orcell, Fabjan Slern- 
piesuicz (?). Autor przytacza w całości piękny  
lis t K azim ierza A leks. P uław sk iego. D zi łk o  „ 
więc p. L . Jottrand je s t  przyczynkiem  do dzie­
jów  emigracji polskiój z r. 1 8 3 1 , zasługuje na  
to , ażeby się  o n ie b ib ljoteki publiczne posta­
rały.

Dodatek miesięczny do G azety L w o w sid tj,
zeszy t 12 zawiera: Zakład narodowy im ienia  
O ssolińskich . — Zarys statystyczny zabudowań  
we L w ow ie. — D źw inogród pod Lwowem  i jego  
historyczne znaczen ie, przez A nt. Schneidera  
(d o k .).—  Prawo nadane m ieszczanom  tarnopol­
skim, przez królew icza Jakóba Ludwika. —  
Dokum enta z  archiwum aktów grodzkich i ziem ­
skich b. województwa krakow skiego, podał B o­
gdan L uszczyńsk i (c. d ).

S zk o ła ,  nr. 4 8  zawiera: D la  czego i jak  
pow inien nauczyciel dośw iadczać sieb ie  sam e­
go. —  Obraz dobrój Bzkoły, podług Kellnera, 
nap isał Fr. K saw ery W ojnarski (dok .). —  Ze 
sejm u. —  W yciąg z protokułów 3 5 — 37 p osie­
dzenia rady szkolnój krajowćj. —  Rozm aitości.
—  Bibljografja.

Bibljoteka na jc iekaw szych  powieści i
rOmanSÓW zeszy t 114  zawiera: Zm ierzchy i 
św ity, pow ieść T eofila  Szum skiego, tom I (c. d.).
—  B oleść i radość, pow ieść J. F .S m ith a , tom  I
(c. d.).

Rękodzielnik, nr. 15  zaw iera: W ybór za­
wodu dla synów  naszych rzem ieślników . —  
M atylda, pow ieść A leks. D um asa (c. d.). —  Sej­
mik związku sp ó łek  zarobkowych w Poznaniu.
—  Ru- h sto w a rzy szeń .—  Kronika. —  W iado­
m ości techniczne. —  P rzegląd polityczny.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Pogrzeb ś .  p. Wincentego Pola  odbędzie

się jutro t. j. w e czwartek 5 grudnia o go d z i­
nie 10  z rana, a m ianowicie wyprow adzenie  
zw łok z domu pod 1. 3 8 8  przy ulicy Szpitalnój 
do kościo ła  N. P . Marji, a po odprawieniu ża ­
łobnego nabożeństw a na cm entarz. Ze Lw ow a  
przybyła deputaeja m łodzieży  akadem ickiój, 
aby brac ud zia ł w pogrzebie i z ło ży ć  w ieniec  
laurowy na grób zm arłego poety.

Brak mieszkań w  Krakowie. —  K oićj
północna dbała o byt sw oich urzędników i sług, 
zaradzając brakowi m ieszkań w K rakowie, po­
stanow iła w ybudow ać w m ieście naszóm  kilka  
domów na m ieszkania dla sw oich u izędników  
i służby. Budowę czterech takich w ielkich d o­
mów 2-piętrow ych, które staną ob o k  tuteja ,ego 
dworca ko lei, pow ierzyła  dyrekcja kolei pół- 
nocnój przedsiębiorcom  p. Salom onow i Saremu 
i p. Joachim owi From erowi radcy m iejskiem u. 

Na album p. t. „ W is ła /  mające się  wydać
na uczczen ie 25 -lec ia  zasług  redaktora G w iazdki 
Cieszyńskiej, P aw ła  Stalm acha, p rzesła ł na n a ­
sze  ręce p. J. Now akowski w Lundenburgu  
4 zła. na egzem plarz nieoprawny.

P o ża r .— D ziś o godz. 8 Y j z rana, w szczą ł 
się ogień w głów nym  gm achu zakładu k lin icz­
nego na W esołej, w nyży oddanój do użytku  
stróżow i zakładow em u, gdzie  tenże przecho­
wyw ał sw oje g  aty . P o  krótkiój obronie uga­
szono pożar i usunięto n iebezpieczeństw o.

P rzy tój sposobności zauw ażaliśm y źe Błużba 
zakładu kl nicznego m ieszka w sieni prowadzą- 
cój do kuchni, co gors ;a po w szystkich katach, 
naw et w sam ych łazienkach szpitalnych. Czy 
to przyjem nie dla choiych  idących do kąpieli, 
a zdrowo dla służby? zapytujem y w ładze aka­
dem ickie i sanitarne. Prawda, źe dzieje się  to 
z pow odu braku m ieszkań w zakładzie, ale 
dla czegóz nie postarano się  do dziś dnia o roz­
szerzen ie budynku klinicznego odpow iednio  
do potrzeb zakładu?

Kradzież. —  Przedwczoraj nieznajom y w y­
rostek w yw abił 6 letn iego chłopaka, syna w ła­
ściciela realności z Czaruój wsi, który uczęszcza  
do szk o ły  normalnój w K rakowie, za rogatkę  
warszawską, gd zie  z niego zdarł przem ocą sur­
dut i uciek ł. W yrostka tego wczoraj w yszu­
kała  policja i aresztow ała. J e st nim Franci­
szek Kurdiel, pom iędzy pauprami tutejazem i 
znany pod nazwiskiem  „S tań k o .“

W ykryty m orderca .  —  J ' i  odkryto kto
b y ł i jak  się zw ał zabójca Szczęsnow icza. B y ł 
to W łoch , wyrobnik kolejow y, Silvestre Fuggia, 
znany z złych  przym iotów, gwałtow nośc i  i nie- 
porządnego  życia. N a z y w a n o  go pow szechnie  
warjatem. Na przełożonego urzędnika rzucił 
się b y ł raz bez w szelkiego powodu. Nie ulega  
już w ątpliw ości, że  jedyną pobudką zbrodni 
była  chęć z rab o w an ia  Szczęsnowicza.  L ecz  po 
pierw szym  strzale otizym uw szy morderca gałką  
ołow ianą w g łow ę, zaćm iony chciał uciekać, i 
dalsze śm iertelne strzały dał ju ż  jed yn ie  w o- 
bronie własnój.

G aze ta  Narodowa don osi, żo p. Adam
K ulczycki nadesła ł na jój ręce z Papejti na 
w yspie T: iti czyli O tahiti, leżącej w Oceanji, 
100  franków w z łocie  na rzecz akademji um ie­

jętn ości w K akow ie. Taki sam dar nad es'a l 
ten sam p. Adam K ulczycki na ręce redakcji 
Czasu, jak  to Czas onegdaj doniósł.

Pan Rachowczyński z M łyna Ł ącznego
pod Poznaniem , w ykopał w swój posiad łości 
urnę z m onetam i i ozdobam i arabskieini z IX  
wieku.

t  JÓZef Jaw o rsk i ,  patron przy trybunale  
cyw ilaym  warszawskim , zm arł w Zurychu dnia 
2 7  listopada b. r.



KRAJ z czwartku 5 grudnia. 3

t  M a te u sz  S m ia ro w s k i ,  re jen t kancelarji 
ziemiańa ićj przy trybunale łom żyńskim , zm arł 
w Łom ży dnia 23 listopada b. r.

L u d n o ść  m ę z k a  w  k ró l . P o lsk ie m . —
W edług  O o ło tu , ludność męzką w król. Pol- 
skićm obliczono podczas poboru rekruta  w r. b. 
na 2 ,8 8 7 ,3 2 0  głów, wzrosła zatćm w porów na­
niu z r. 1771 o 57 ,157  głów. Przypuszczając 
że w roku przyszłym p izyrost ten sam zacho- 
wa stosunek, można ludność męzką w 1873 r. 
obliczyć na 2 ,9 0 0 ,0 0 0  głów; spodziew ana za­
tem lic /b a  rekruta  w roku przyszłym  będzie nie 
mniejsza niż roku przeszłego (1 8 ,250  ludzi).

N a p o la c h  d ja m e n to w y c h  Afryki p<łu-
dniowćj, znajdują ciągle djam enty wielkićj 
wartości. W  Old de B ears, ja k  N atal M ercury 
donosi, w ciągu dwóch tyg  rin i znaleziono: je ­
den djam ent o 63 karatach, jeden  o 26 , trzy 
m niejsze o 1 -43/4, 1 0 '/4 i 10 karatach, tudzież 
pięć mniejszćj wartości. Niejaki A ntony Pohl 
znalazł d jam ent w ażący 90 karatów. Jeduo  
cześuie z powiększeniem się tych bogactw ko­
palnych, szerzy się wszędzie złodziejstw o, i 
trudniący się kopaniem djam entów zmuszeni 
sa do wymierzania na złoczyńców doraiućj 
sprawiedliwości.

S p r o s to w a n ie .— W  numerze K raju  z dni 1 1 
g ru d n ia , w korespondencji z Nowego Sącza, 
zasz ły  dwis omyłki d ru k u , zam iast: „A ugzia
sza ,“ powinno być „A nsiasza;*  zamiast: „bez 
d jc t ,“ powinno być: „dla d je t .“

T 8 a t r .— Ju tro  we czw artek dnia 5 grudnia: 
„T u rca re t,“ kom edja w 5 aktach z francusk ie­
go, Le Sage, g rana pierwszy raz w Paryżu 
w 1709 r.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e . — Dnia
3 grudnia pochm urno ale bardzo ciep ło ; te r 
m om etr w cieniu doszedł do 14.8  od 7.2 R. 
B arom etr opada; rano o 6 dnia 4 stan  jpgo 
by ł 3 2 5 .1 9 , termom eti l 7.8 R. W iatr połu- 
duiowo zachodni ciepły

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: F lorjan 
Opoczyński z żoną i córką v ł. d. z U krainy; 
Stan. hr. K onarski z D ubiecka; J . Lgocki wł. d. 
z G alicji; Szymon K ober kup. z B erna; Ferd . 
Felsenberg  c. k. ro t. żand. ze Lwowa; Marja 
H iittel ob. z Sącza: A dolf G insberg spedytor 
z G ranicy; Jó ze fi Nowinkowska z s io s tią  z R ze­
szowa; Adolf Żuchowski wł. d. z K rasiczyna.

H O T E L  8A1SKI. Przyjechali: Kaz Przyby- 
sławski ob. z Kongresówki; Edm und Zagórski 
wł. d. z N iegardow a; Jan  G erlicz ob. z Kra- 
cze« ic ; Teofil G erlicz ob. z A bram ow a; Józef 
Siekirski dzierż z U krainy; Ja n  Zdziechowski 
z żoną ob. z P oznan ia ; A ndrzćj L ippus kup. 
z W iednia.

Wiadomości urzędowe.
W y cię g  z  d z ie n n ik a  u rz ę d o w e g o  Gazety

Lw owskiej z  dnia 30 listopada.
E d y k ta .  K rakowski sąd kraj. uznał M a­

cieja Paw lusa z Leśnej za m arnotraw cę.— T en­
że sam sąd zawiadamia Szymona D alleta, o po 
zwie J .  N. Offen.—  Pow yższy sąd  zawiadamia 
Jakóba Maschlera, o pozwie Salam ona Wecha- 
lera pto 518  zła. 75 c. — • Lwewski sąd kraj. 
zawiadam ia K arola H illbrichta o nakazie za 
p łaty  3 ,0 0 0  zła. na rzecz banku lwowski 'g o .—  
T arnopolski sąd obw. uznał W asyla Babiaka

L i c y t a c j e .  W  sądzie obw. w Tarnow ie, 
dnia 16 grudnia, realność 1. 139 na Z aw ału.— 
W  krakowskim sądzie kraj., dnia 20 grudnia, 
24 stycznia i 21 lutego, folwark O stropo le .— 
W  sądzie pow. w Rzeszowie, dnia 12 grudnia, 
15 stycznia, realność 1. 34 w Przybyczów ce.— 
W  sądzie pow. w Brodach, dn ia  10 grudnia, 
celem zabezpieczeniu dostawy żywności dla 
więźniów. —  W  sądzie pow. w Tarnobrzegu, 
dnia 11 grudnia, 1 8  stycznia i 16 lutego, re a l­
ność 1. 21 w K rządce.— W  kancelarji zarządu 
dóbr w Peczeniżynie, dnia 9 grudnia, sprzedaż 
1151 sztuk dębów na pniu.

K o n k u r s u .  Dwie posady sług  pocztowych 
we Lwowie. — P osada sek retarza rady  przy 
sądzie apelacyjnym  w K rakow ie. —  Posada 
ad junkta  sądowego przy  sądzie obwodowym 
w Tarpow ie.

Gospodarstwo przemysł i handel.
S p ra w o z d a n ie  ta r g o w e

b a n k u  g a lic y js k ie g o  d la  h a n d lu  i p rz e m y s łu .
K r a k ó w  3 grudnia.

I dzisiaj by ł ta rg  zupełnie bez życia i p ra ­

wie żad n e  in te re sa  n ie  m ia ły  m iejsca. Z naczne 
dow ozy  p raw ie  żadnego  n ie  z n a jd u ją  o d p ływ u , 
a  sp rzed a jący  n ie  o d stę p u ją  w szakże od żądań  
sw oich w yższych od o sta tn ich  no tow ań. B ardzo 
n ie liczn i k u p u jący  n iech ętn i by li do k u p n a  i 
ty lk o  po  zd eprym ow anych  cenach  sk łan ia li się 
kupow ać od  d ro b n y ch  kupców .

A ni konsum enci kupow ać, an i w ięksi k upcy  
sp rzed aw ać  n ie  chcieli, je d n i i d ru d zy  p rz e k ła ­
d a jąc  b ie rn e  zachow anie  i p rzeczek an ie  obecućj 
k ry ty cz n ć j k o n ju n k tu ry .

N o tow ane  poniżćj ceny  n a leży  p rz e to  uw ażać 
ja k o  no m in a ln e  ty lko .

W aga wied. netto za funtów zła. 
P szen ica  b ała  pol-ka . 170 10.— 12.— 13.—

„ czerw ona. . . „ 1 i,— 1-2.— 12.50
„ żółta galic. podolska „ 10.— 12.— 13.—

•„ „ m ołdawska „ —.--------- .-------- .—
Żyto polskie, węg., szląskie 160 —.— 9.— 9.25 
Jęczmień wyborowy ( . 140 — .— 6.60 7.25

na  pasze . . .  „ — .— 6. -  6 25
Owies . . . /  . . .  112 — 3. 26 3.50
F a s o la ............................................. —,------------— . —
Nasiona olejne: rzepak . 150 — 12.50 s .—

„ rzepik . . „ —.—  U .— 11.50
„ lnica . . .  „ — .— 10.50 U .—
„ sit mię lniane „ — .— 11.— 11.50

Koniczyna b ia ła . '  . . . IS O  40.— 50.— 60.— 
Najcelniejsze produkta wyżej notowano.

C E N Y
n a  t a r g o w ic y  p u b lic z n e j w  K ra k o w ie

dnia 3 grudnia  1872  r.
zła c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy  zimowćj 5 50 6 62
n Pszenicy ja rć j . . 5 75 6 25
rt Ż y ta ........................ 4 25 4 72
rt Jęc z m ie n ia ........... 3 — 3 50
n O w s a ..................... 1 75 1 87
rt G rochu ................... 4 50 5 12
n J a g ie ł..................... 7 50 8 —

u F a so li..................... 5 — 6 —

» T a t a r k i ................ 3 — 4 —

n P ro s a ..................... 4 — 4 25
n R zepaku zimow. . 6 — 6 50
rt K oniczyny b ia łć j. 25 — 27 50
rt Ziemniaków . . . . 1 60 1 75

Centn. w. S ia n a ..................... 1 25 I 40
Ił S ło m y ................... 1 — 1 15

F un t w. Mięsa woż. lepszego — 25 — 28
rt „ pośledn. — 23 — 25
rt Polędw icy wołowćj — 40 — 50
n W ieprzow iny . . . . — 28 — 34
i) C ie lę c in y ................ — 24 — 28
n B a r a n in y ................ — 24 — 62
n S łon iny ..................... — — — 50
n S a d ła ........................ — 50 — 55
rt Smalcu w iep rz .. . . — 50 — 55
u M a s ła ........................ — 60 — 65
rt S o l i ........................... — — — 07
• Świec stearynow ych — — — 68
ł i Świec łojowych . . . — 44 — 46
u M ydła ........................ — 28 — 34
n Oliwy do świecenia — — — 34

G arniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —

» O kowity na 80° . . 2 — 2 25
R M a sła ........................ 4 — 4 25

K opa Ja j k u rz y c h ................ 1 60 1 70
M iarka K aszy jęczm iennćj. — 52 — 70

rt „ Częstochow.. 1 45 1 50
rt „ pszenicznćj . 1 40 1 50
n „ perłowćj . . . 1 25 1 50
n „ ta ta r, c a łć j. . 1 15 1 20
rt „ „ łupanćj — 95 1 —
rt „ ja g la n ć j. . . . 1 — 1 05
rt P ę c a k u ..................... — 80 1 90

Mąki cen tnar p szen icznej. 11 — 15 5 0
Sag drzew a bukow ego. . . . — — 15 —

Tl „ olszow ego. . . . — — 12 50
n „ d ębow ego . . . . 11 50 12 —
rt „ sosnowego . . . 9 50 10 50
rt „ jod łow ego------ — — 9 —

Sąg (50 entn.) węgli laryszow skich . 35 —
„ „ „ brzęczkow ickich 25 —
„ „ „ dąbrowskich . . .  23 —
„ „ „ jaw orzeńsk ich . .  23 —

C entnar wied. węgli laryszow skich . . —  80
„ „ „ brzęczkow skich. —  55
„ „ „ dąbrowskich . . .  —  48
„ „ „ jaw orzeńskich . . —  48

Sporządzono w biurze kom isarjatu targowego.
Kom isarz targow y: Siermontowski.
R eferendarz m agistratu : R upalski.

Andrychów 26 listopada. — Pszenica 6 .75 , 
żyto 5 .0 7 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .84 , groch 
6 .5 2 , kukurydza 5 .1 8 , ziem niaki 1 .65 , siano

1 .25 , konicz 1 .6 5 , słom a 1 .— , drzewo tw arde 
9, miękkie 6, fun t mięsa 0 .1 9 , masa okowity 
0 .4 0 , m asła 1 .60, w yrobuik dziennie z wiktem
0 .2 0 , bez wiktu 0 .4 0 .

Bochnia 28 listopada. — P szenica 5 .85 , 
żyto 4 .3 0 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 1 .80 , groch
5 .5 0 , bób 5. — , ziem niaki 1 .60, siano 1.30, 
konicz 1 .60 , słom a 0 .9 0 , f t mięsa 0 .1 8 , drzewo 
tw arde 1 3 .5 0 , miękkie 10 .50 , masa okowity
1, fun t m asła 0 .65 .

D ę b ic a  28 listopada. —  Pszenica 6, żyto
4 .50 , jęczm ień 3 .25 , owies 1 .50 , groch 5. — , 
bób 5 .— , proso 3 .5 0 , ta ta rk a  2 .50 , ziem niaki
1.25, siano 1.30, słom a 1 .10 , fun t mięsa 0 .16 , 
drzewo tw arde 7 .50 , miękkie 5 .5 0 , robotnik 
z wiktem 0 .35 .

Gorlice 28 listopada.— Pszenica 6 .60 , żyto
5. — , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .60 , ziem niaki
1.60, siano 1 .80 , słoma 1 .50, ft mięsa 0 .1 4 , 
drzewo tw arde 7 .2 0 , m iękkie 5 .20 .

Nowy Sęcz 29 listopada. — Pszenica 6 35, 
żyto 5 .08 ,/ jęczm ień 3 .2 5 , owies 1 .70 , groch
4 .7 5 , ziem niaki 1 .60 , siano 1 .40 , słoma 1. — , 
drzewo tw arde 8 .5 0 , miękkie 5 .5 0 , fun t m asła 
0 .3 5 , masa okowity 0 .64 .

Oświęcim 28 listopada. —  Pszenica 6 .25 , 
żyto 5. — , jęczm ień 3 30 , owies 2. — , groch
6. — , bób 5 .— , ta ta rk a  3. — , proso 4 — , ku­
kurydza 5 .80 , ziem niaki 1 .55 , rzepak 7, koni­
czyna 30 , siano 2. — , konicz 2 .4 0 , słoma 1.30, 
drzewo tw arde 8, m iękkie 5 .8 0 , m asa okowity 
0 .7 0 ,  m as ła  1 .3 0 .

RzeSZÓW 28 listopada. —  P szenica 6 .15 , 
żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .8 5 , groch 5, 
fasola 6 .25 , ta tarka  3 .4 0 , proso 3 .7 5 , ziemniaki
1 .50 , rzepak 6, koniczyny cen tnar 50 , słoma
1.25 , siano 1 .40 , drzewo tw arde 12, miękkie 9, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j  1 .60 , funt m asła 0 .4 5 , 
mięsa 0.15'/2> cen tnar lnu 22 , konopi 20 , wy­
robnik bez w iktu dziennie 0 .4 0 .

TarnÓ W  29 listopada. —  Pszenica 6, żyto
4 .7 5 , jęczm ień 3 .60 , owies 1 .55 , groch 5 .20 , 
bób 3 .5 0 , ta ta rk a  3 .5 0 , proso 3 .6 0 , ziem niaki
1 .60 , koniczyna — , rzepak 6. — , siano 1 .10 , 
konicz 1 .2 5 , słom a 1 .20 , [ drzewo tw arde 12, 
m iękkie 10, masa okowity 0 .9 6 , m asła 1 .40 .

Wieliczka 28 listopada. — Pszenica 6 .50 , 
żyto 5 .1 0 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 2 .— , zie­
mniaki 1 .5 0 , słom a 1.

Prag a  28 listopada. (Produkta krajowe.) — 
Nadzwyczaj łagodne pow ietrze zaczyna naszych 
właścicieli ziemskich niepokoić, szczególnie zaś 
obawiają się, że rzepak, który  przez wegatacje 
zbyt w yrósł, przy  nastąpić mogących silnych 
m rozach, może uledz zniszczeniu. D zisiaj po- 
kozuje term om etr 14 stopni ciepła.

W  handlu zbożowym usposobienie spokoj­
niejsze, ceny jednakow oż utrzym ały  się.

Na tutejszym  placu płacono wczoraj za psze­
nicę zw yczajną na 83 — 84 ft. 1 0 .50  — 1 0 .70  
za 128 — 1 3 0 ft . b ru tto ; cena ży ta  bez zm iany; 
jęczm ienia dużo wystawiono na sprzedaż, p ła ­
cono po 5 .40  — 5 .60  za 112 — 115 ft. b ru tto ; 
owies cokolwiek stan iał, płacono po 3 .45  do 
3 .50  za centnar.

P roduk ta  mączne znajdow ały w tym  tygo­
dniu znaczny odbyt po cenach niezm iennych.

Chmiel przy znacznym obrocie podniósł się 
w cenie, a  zapasy pięknego ju ż  się w yczerpują.

U sposobienie co do spiry tusu  w upłynionym  
tygodniu niewiele się zm ieniło. O dbyt ograni­
czony na małe rozm iary. Notowano za ziem nia­
czany po 5 2 1/2 — 53 c., za melasę po 5 1 ' / 2 c., 
a za rafinowany po 57 — 57 ' / 2 c. za  stopień.

T endencja w obrocie cukru nie zm ieniła się 
pomimo że podnoszące się aźjo srebra otwiera 
eksport dla surowego cukru. N otowano dzisiaj 
za pierwszy p roduk t po 1 8 .25  zła. za centnar, 
b iały  tow ar pozostał w cenie bez zmiany.

P esz t  29 listop. (Targ zboiowy.) — Dowóz 
i obrot pszenicy m ałe; ceny stałe.

P łacono  za pszenicę na  81 ft. 6 .45 , na  82 
ft. 6 .5 5 , na 83 ft. 6 .75 , na 84 ft. 6 .9 0 , na 
85 ft. 7 .05 , na 86 ft. 7 .15 , na  87 ft. 7 .25  za 
100  fnt. cłowych. Ż yta ceny stałe, na 80 ft. 
3 .80  — 3 90 . Jęczm ień spokojnićj, 70 ft. 2 .60  
do 2 .80 . Owies po cenie s ta łć j, na  50 fnt. 
1 .5 5 — 1.65 zła.

Szmalec spadł, 3 1 .5 0 — 3 2 .50  zła. za  centn. 
Pow ietrze piękne.
W rocław  29 listopada.— P łacono  za psze­

nicę w miejscu na  88 ft. 2 72  sg r.; żyto na 
84 ft. 184 sg r.; owies na  50 ft. 132  srgr.; 
rzepak 150  ft. b ru tto  310  s g r .— Oleju centnar 
2 2 1/ 2 ta l. Spiry tus 100  st. T r. po 1 8 5/ 12 tal.

Wiadomości telegraficzne.
W e rs a l 3  g ru d n ia . Z g ro m a d z a n ie  n a r o ­

d o w e  p rz y ję ło  n a  d z is ie jsz ć m  p o s ie d z e ­
n iu  ró ż n e  p o z y c je  b u d ż e to w e  b ez  ż a d n ć  
d y sk u s ji .  W e  c z w a r te k  w y b io rą  b iu ra  ko 
m isję  d o  p ro je k tó w  p ra w  w k w e s tja c b  
k o n s ty tu c y jn y c h  w ed le  w n io sk u  m in is tra  
D of .tire .

O lten  1 g ru d n ia . D z iś  p o  p o łu d n iu  po  
o dby tócn  p o s ie d z e n iu  d e le g o w a n y c h  s ta ­
ro k a to lik ó w , o d b y ło  s ię  z g ro m a d z e n ie  lu ­
d o w e , n a  k tó ró tn , j a k o  m ó w c a , w y s tę p o ­
w a ł p ro f . R e in k e n s . Z g ro m a d z e n ie  to  u- 
c h w a liło  ró ż n e  r e z o lu c je ,  o d n o s z ą c e  się 
d o  o rg a n iz a c ji  g m in  s ta ro k a to l ic k ic h  i 
p rz y ję ło  w n io sek , k tó ry  z m ie rz e ń  m a k u  
t e m u ,  b y  z p o m o c ą  u s ta w y  z w iązk o w ć j 
s ta ć  n a  s t ra ż y  w o ln o śc i su m ie n ia  pnje- 
d y ń c z y c h  je d n o s te k  k rę p o w a n ó j w p ły w em  
k le r u ,  daló j p rz y ję ło  w n io sk i d o ty c z ą c e  
a u to n o m ji g m in  w s p ra w a c h  k o śc ie ln y c h  
n ien in ić j z n ie s ie n ia  p a p ie z k ić j n u n c ja tu ry  
w S z w a jc a r j i .

N o w y -Jo rk  1 g ru d n ia .  S e k re ta r z  s k a r ­
b u  B o u tw e ll z a s ą d z i ł  n a  m ie s ią c  g ru  
d z ie ń  sp rz e d a ż  4  n n ljo n ó w  w z ło c ie  i za- 
k u p tio  4  m iljo n ó w  w b o n a c h . B u d ż e t w y 
d a tk ó w  S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w y n o sić  
m a  n a  ro k  187 4  —  3 u 8  m iljo n ó w , a  p r z e ­
to  10 m d jo ió w  w ię e ć j ,  n iż  b y ło  w b u d ­
żec ie  z  r .  1873 .

Przegląd polityczny.
L w ó w  3  g ru d n ia .

N a  w czo ra jszy m  p o ran n ó cn  i w ie c z o r­
nym  p o s ie d z e n iu  se jm o w y m  to c z y ły  się  
sz czeg ó ło w e  ro z p ra w y  n a d  d ru g ą  z u s ta w  
sz k o ln y c h  z a p ro je k to w a n y c h  p rz e z  k o m i 
s ję  e d u k a c y jn ą ,  m ia n o w ic ie  n a d  u s ta w ą  
o z a k ła d a n iu  i u tr z y m y w a n iu  s z k ó ł  lu d o ­
w y c h , o raz  o b o w ią z k u  p o s y ła n ia  d o  n ic h  
d z ie c i. P ro je k tu  u s ta w y  b ro n il i  s p r a w o ­
z d a w c a  C z e r k a w s k i ,  c z ło n k o w ie  k o ­
m isji C h r z a n o w s k i  i M a j e r ,  o ra z  
p . P i e t r u s k i .

S e jm  p rz y ją ł  w s z y s tk ie  47  a r ty k u łó w  
u s ta w y  ze  z m ia n a m i ty lk o  §§ 5 , 17 i 19, 
k tó r e  w  n iczó m  n ie  n a ru s z y ły  g łó w n y c h  
z a sa d  p ro je k tu .

R o z p ra w y  p rz e c ią g n ę ły  się  do  
w n o c y .

N a  d z is ie jszy m  w ie c z o rn y m  p o s ie d z e n iu  
(p o ra n n e g o  n ie  b y ło  z p o w o d u  św ię ta  w e ­
d łu g  k a le n d a rz a  g re c k o -k a to l ic k ie g o )  o d ­
b ę d z ie  s ię  tr z e c ie  c z y ta n ie  u s ta w y  w c z o ­
ra j u c h w a lo n e j s z c z e g ó ło w o , a  n a s tę p n ie  
to c z y ć  się  b ę d ą  ro z p ra w y  n a d  d a ls z e m i 
u s ta w a m i z a p ro je k to w a n e m i p rz e z  k o m i­
s ję  e d u k a c y jn ą ,  w z g lę d e m  k tó r y c h  s p r a ­
w o z d a w c a m i k o m is j i  s ą  C h rz a n o w s k i i 
M a łeck i. M a  b y ć  ta k ż e  w n ie s io n e  k i lk a  
d ro b n y c h  s p ra w  ty c z ą c y c h  się  b u d ż e tu .

N o w o m ia n o w a n y  p re z y d e n t  m in is tró w  
w W ę g rz e c h  s k ła d a  d z iś  p rz y s ię g ę  w  rę c e  
c e sa rz a . W s z e lk ie  in u e  w ia d o m o ś c i o p r z e ­
s ilen iu , k tó r e  c z y ta m y  w  d z ie n n ik a c h  w ę ­
g ie r s k ic h , n a le ż ą  do  p rz e s z ło śc i . T a k  P esti 
N a p lo  d o n o s i , że  c z ło n k o w ie  g a b in e tu  
z ro b ili  fo rm a ln y  s t r a jk  p rz e c iw k o  L o n y a  
y o w i. T a k  je d n a k  b y ł  p o tę ż n y m  w p ły w  
u p a d łe g o  p r e z y d e n ta ,  że  a n i n ie u tn o ść  
jeg o  w ła sn e g o  s t r o n n ic tw a ,  aDi n ie c h ę ć  
je g o  k o le g ó w , a n i w re sz c ie  b e z w z g lę d n a  
z a ja d ło ś ć  o p o z y c ji n ie  z d o ła ły  g o  o b a lić . 
D o p ie ro  z a ta rg  z  a rc y k s . J ó z e fe m  d o p  ł- 
n ił  m ia ry  i w y w ró c ił w sz e c h w ła d n e g o  m i­
n is tra . P o m im o  to  h r . L o n y a y , j a k  tw ie r 
d z ą , sp o d z ie w a  s i ę , że  te n  sam  w p ły w , 
k tó ry  g o  ta k  d łu g o  u tr z y m y w a ł p rz y  w ła  
d z y , p o s ta w i g o  z n o w u  u  s te ru  rz ą d u . 
W p ra w d z ie  z a  z g o d ą  D e a k a  n ig d y  to  n ie  
n a s tą p i; a  rz e c z y  w  W ę g rz e c h  je s z c z e  ta k  
s to ją ,  że  b ez  je g o  z e z w o le n ia  ż a d n e  m i 
n is te rs tw o  się  n ie  u tw o rz y . C h y b a  n o w e  
ż y w io ły , k tó r e  p rz e z  o s ta tn ie  w y b o ry  w e ­
sz ły  d o  jeg o  s tro n n ic tw a , p o tra f ią  o s ła b ić  
w p ły w y  D e a k a ;  d o w ia d u je m y  się  b o w iem , 
że  b y ły  m in is te r  sp ra w ie d liw o śc i H o rw a th  
z a k ła d a  k lu b , w  k tó ry m  p rz e c iw  D eak o - 
w i z a m ie rz a  re j  w o d z ić .

W ie lk i  c z y n  s ta ł  s i ę ;  p ru s k a  iz b a  p a  
n ó w  p o w ię k s z y ła  s ię  o 2 5  n o w y c h  c z ło n ­

k ó w . A le  te n  l a k t  ż a d n ć j s t ro n y  p o d o b n o  
n ie  z a d o w a ln ia . K o n se rw a ty śc i są w o g ó le  
z m a r tw ie n i n o m in a c ją ;  a  lib e ra ln i z n o w u  
k rz y w ią  się , że  n a s i p a ro w ie  o św iad czy li 
s ię  z z a c h o w a w c z e m i d ą ż n o śc ia m i, i że  
p rz y  u ło ż e n iu  ich  lis ty  rz ą d  s ta ra n n ie  u- 
n ik u ą ł ży w io łu  l ib e ra ln e g o . O rd y n a c ja  p o ­
w ia to w a  p rz e jd z ie  p o d o b n o  w  iz b ie  p a ­
nów , k tó ró j z a c h o w a w c z y  c h a r a k te r  p o ­
z o s ta je  j- id n a k  n ie tk n ię ty . O p in ja  p u b lic z ­
n a  o c z e k iw a ła  c zeg o  in n e g o . J e s z c z e  tiie- 
w iad o m o , c zy li o b a d w a j m in is tro w ie , R o o n  
i S e lc h o w , k tó r z y  b y li p rz e c iw n i n o m in a ­
c ji p a ró w , p o d a d z ą  się  do  d y m is ji. O  R o- 
o n ie  tw ie rd z ą  w sz a k ż e , że  ju z  p ro s ił  o 
u w o ln ien ie , a le  z e  w z g lę d u  n a  s ła b e  sw o je  
z d ro w ie .

W ię k s z e  n ie ró w n ie  w ra ż e n ie , j a k  c a ła  
h is to r ja  o p a ra c h , ro b i w ia d o m o ść  D a ily  
T e leyra p h  o n ie b e z p ie c z n y m  s ta n ie  z d ro ­
w ia B ,s m a rk a . J e ś l i  n a w e t d z ie n n ik  an- 
g ir ls k i  p rz e s a d z a , m u s i ta m  b y ć  zaw sze  
c o k o lw ie k  p ra w d y . J u ż  s a m a  n ie o b e c n i ść  
k a u c le rz a  p r z y  d t-b a ta c h  n a d  o rd y n a c ją  
p o w ia to w ą  w iz b ie  w yższó j k a ż e  w n o s ić , 
ze j e s t  z n im  ź le . N ic b y  w tć m  n ie  b y ło  
d z iw n e g o , g d y b y  po  ty  u  o lb rz y m ic h  p r a ­
c a c h  i w y s ile n ia c h  u m a r ł  w re sz c ie  te n  
c z ło w ie k , k tó r e g o  lu d y  ja k k o lw ie k  o p ła ­
k iw a ć  n ie  b ę d ą , w sz a k ż e  n ig d y  g o  n ie  z a ­
p o m n ą .

W  w e rsa lsk ic h  k o ła c h  rz ą d o w y c h  u- 
tw ierdzsi się  c o ra z  m o c n ić j prz- k o n a n ie , 
ż« n ie p o d o b ie ń s tw e m  j- s t  rz ą d z ić  z  dzi 
s ie jsz ą  w ię k sz o śc ią , i że  ty lk o  c zę śc io w e  
o d n o w ie n ie  iz b y  z a ra d z i z łe m u . Ż e  ro ja -  
liśc i i k le ry k a liś c i  p o m im o  św iezó j k lę s k i 
c ią g le  i e n e ig ic z n ie  trw a ją  w o p o z y c ji, 
p rz y p isu ją  to  w sz y sc y  in s tru k c jo m , k tó r e  
to  s t ro n n ic tw o  m ia ło  o trz y m a ć  od  hr. 
C h a m b o rd a  i d w o ru  p a p b -z k ie g o , a  k tó r e  
n a k a z u ją  m u  b ą d ź  co b ąd ź  wy w ró c ić  T h ie r-  
sa . W  ty m  ta k ż e  ce lu  m u s ie li p o łą c z e n i 
le g ity m iśc i, o r le a n iśc i i b o n a p a r ty ś c i  u tw o ­
rz y ć  w ie lk ie  w sp ó ln e  s to w a rz y s z e n ie ,  n a  
k tó re g o  cze le , j a k  d o n o s i t e h g r a f  z P a ­
ry ż a , s to ją  R o u h e r  i R au l D u v a l.

P o m im o  p o w sz e c h n ć j a  d o s y ć  u z a sa -  
d n io n ć j o b aw y  b a jr a m  w  K ó n s ta n ty n o lu  
ro z p o c z ą ł  s ię  b e z  z m ia n y  m in is tró w . O  
w szem  s u ł ta n  o ś w ia d c z y ł w ie lk ie m u  w e­
z y ro w i sz c z e g ó ln e  sw o je  z a d o w o le n ie  i z a ­
p o w ie d z ia ł ,  że  p ra g n ie  u tr z y m a ć  o b e c n y  
g a b in e t . N a w e t w b a rd z o  p o c h le b n y c h  w y 
ra z a c h  w sp o m n ia ł o m in is trz e  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h ,  C b a lil-S z e ry f-b a s z y , k tó ry  
je s z c z e  k i lk a  d n i te m u  m ia ł u s tą p ić  z  p o ­
sa d y  n a  rz e c z  R a s z y d a  b a sz y

W  A te n a c h  p a n u je  w ie lk ie  o b u rz e n ie  
z n a s tę p u ją c e g o  p o w o d u . —  M in is te rs tw o  
D e lig e o rg isa  d a ło  d y m is ję  s e k re ta rz o w i 
s y n o d u  h e lle ń sk ie g o , L a m b ir is o w i za  to , 
że  te n  d o  p ro te s tu  p a t r y a rc h a tu  e k u m e n i 
c z n e g o  p rz e c iw k o  B u łg a ro m , o d c z y ta n e  
g o  w  k o śc ie le  k a te d ra ln y m , d o d a ł  te  sło  
w a : „ T u rc ja ,  k tó r a  w  sw o jć j n ien aw iśc i 
d e  h e lle n iz m u , c h c e  r o z s z a rp a ć  n a sz  k o -  
ś ió ł , p o c h o d z i z  p ó łn o c y u .

P rz e c iw k o  tć j aż  n a d to  z ro z u m ia łó j al 
lu z ji p o s e ł  ro s s y js k i  z a n ió s ł  s k a rg ę , k tó  
ró j sk u tk ie m  b y ła  d y m is ja  L a m b ir is a .  —  
Z  w y ją tk ie m  A jo n a , je d y n e g o  p ism a , śle  
po o d d a n e g o  R o s s j i ,  c a ła  p ra s a  g r e c ­
k a  o b u rz a  s ię  n a  p o s tę p e k  m in is te rs tw a , 
ja k o  n a  c z y n  b ru ta ln ó j sa m o w o li. Z a p o ­
w ia d a ją  z tć j p rz y c z y n y  u p a d e k  d z is ie j­
szeg o  g a b in e tu .

Ostatnie telegramy.
L w ó w  4  g ru d n ia . W c z o ra j  n a  w ieczo r- 

nó ra  p o s ie d z e n iu  se jm  p rz y ją ł  w n ie s io n ą  
p rz e z  k o m is ję  e d u k a c y jn ą  u s ta w ę  w y z n a  
c z a ją c ą  w b u d ż e c ie  1 8 7 3  r .  150  0 0 0  z ła . 
u a  d o d a tk i  do  p ła c  n a u c z y c ie li  lu d o w y c h  
i z a s i łk i  d la  g m in  z a k ła d a ją c y c h  now e 
s z k o ły . S p ra w o z d a w c ą  k o m is j i b y ł p o se ł 
C h rz a n o w sk i.

W iedeń  4  g ru d n ia . D z is ie js z a  „ W ie n e r  
Z tg “ o g ła s z a  m ia n o w a n ie  p re z y d e n ta  iz ­
b y  n iź -zó j H o p fe n a  k o m a n d o re m  o rd e ru  
ś. L e o p o ld a .

O p a w a  3  g ru d n ia . N a c z e ln ik  r z ą d u  k r a ­
jo w e g o  o d p o w ia d a  n a  in te rp e la c ję  w n ie ­
s io n ą  p rz e z  4  p o s łó w  n a ro d o w y c h  w s p r a ­
w ie z a k a z u  u ż y w a n ia  j ę z y k a  p o ls k ie g o  w

K u r p a p i e r ó w

>RA 0W 4 grudnia.
Onlig. indem , galic.

kupon ubiegły 04* 
L isty nastaw, galic 

kupon ubiegły —17 
isty zastaw . galic. 

kupon ubiegły  —*12 
Listy zast. potsk. ser. 1 

kuoon uhieety —1 8  
Listy zast polsk. ser 2 

kuoon ubiegły - 17 
, Listy <ast. potsK now 

kupon ubi«gty -  *. 3 
, L isty lik Wid. p dskie 

kupon ubiegły 0 1 
Listy *ast- mp. gal. 

kupon ubiegły -  1st 
Listy east, banku w łic 
kupon ubiegły 56 

oje kolei warsz- wied.
, „ Ka ola Lmlw.
, „ Czom.-Jassy •
i banku dla h. i przem® 
sy 5°/„ (D onau (łegdlir.J 
y  prem. wegierskie 

i j  4°/, t ire o k . 400 fr.
-V m. S tan isław ow a.. .  
łrtro nowe austrvaok ie . 
sbro w kuponach . . . .  
suro (obraeakowy rubel 
hle papier, roasyjakie .
lary p r u s k ie ................
Lkat obrączkow y...........
• i r a n k ó w k a  . . . . . . . .

jnuńskie oblig. tal. 100

» grudnia 
os #•«**»*•

Losy-
r. 183“- całe aa l 
, ’ 1839 •/» * 
d. I8b4 * *

I860 całe „ 50- 
1830 •/» " 10'
  *' 0

ten ten  aa 2 0 . . .
n s l neeujicw 1

iwe 1860 r. 100 wa 
. . .  „ 40 „ m t

Dampfi«h&100 „

/■-i» - Ust*: ja

U  cO 

73 — 

79 26 

93 26 

91 60

91 60 

78 — 

48 60

92 60

-8 2 
31 — 
06 —

-*7 50 
01 — 
'1

24 — 
106 76
lv6  *

—
17 76
31 26 

6 O*- 
6 62 

43 -

7 o — 

76 — 

S0 7ó 

95 26

93 60

93 6 

79 60 

90 25

94 50

100  2 
V35 — 
159  6

100  60
104 -  

9 
26

108 7 
1 8  2 
167 — 
149 6 
163 26 

6
8 7 6 

46 -

6 16
70 4

3 5
5 —
6 6 

03 6
I 15
145 — 

26 
1 2 

89 oi 
*8 
*6 -

66 V 
70 6

_
120

6
2 7

125 5
i*6 -

A 
1 1 

91) -  
49 -  
97 -

Inspruku . .  na  20 fl. wa.
u& i  o 1  mi- 

Krakowskie na  20 „ w 
»ieu;i>uuyj „ 40 „ „

J a l l y   „ 40 „ m>
iudolfa  . . .  „ 10 „ wi
•łalm . . . .  „ 40 „ m i
S a lzb u rg a .. „ 20 „ w
Ul. Oteauis „ 40 „ mi
L’r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ „

ii u 60 „ wa
'Val l s t e in . . „ 20 „ mk
W indischgrita. 20 „ ,

Obligacje.
(ndem niz. buków .. . .  6°/

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzki 
„ węgierskie

ind. węg. z klanz. 1867 
d o i. kol węg. sr. 6 % sz .l2

Ako|a b a ik aw a :
Vnglo-austr. aa fl 120 wa 
■Vnglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

» » weg. 80 „
Lreditanst,. austr. 160  „

-  allg. ung. IzO „
Lommissionsb. w. 200  „ 
liepositenbank „ 80  „
Ebo. Ges. n. oest. 600 „

„ bank  czeski 100 „ 
-’ranco a u s t r . . . .  80 „

wegierskie 80 „
Galie, banku hip, 160 „

„  dla b. i pr». 80 „
„ Landsbk LwówlOO „ 

Handelsbk Wied- 1«0 „
Interventionsb. na 80 „
Liimlcrb. V e re in .. 80 „
.a tio u a lb an k  ...............*

Ogólnego austrj. 200 „
■Jnionbank za  200 „ 
^ereinsbk austr. 80 „ 
'7erkehrsbank . . 2 0 0  „

^echslstub  Gesel. 80 „
m «n  «ntr V„rMin go #

„ Cassa-Verein 80 „ 

Arcyks. AlDreobt. .200wa.

<
Zu 29
i7  60 18 6«

!9 - 30 _
6  76 27 26

14 60 16
40 — 41 -
i  5 26 61
:9 60 30 50

l i7  60 118 6-
i7 60 68 61
13 — 24
*3 60 24 60

79 — 77 —
;7 'Ib 78 b-
7 26 78

79 76 80 21
0 — 78 61

00 60 101 —

329 76 330 25
8 60 99 -

280 — 2n2
.22 - 123 —
>3* 80 31 -

>9 26 |3  • 7*
90 — IrO  6-

13 i 60 138 Ot
l 60 — .
200 — 210
1 7 7o 38 2
106 60 08 -
229 bo 230 M

------ 94 —

313 3 4 -
17H 7* -
1 '9  6 60 10
973 9 rt
3*1 6‘ 32 5
•< 8 60 79 -
•206 *' 1 6
2 iO 60 *61 —
3 1 * - 331 -

- 29
394 v 6
1)6 - 106 —

------ ------

Alfóld Fram e w. C" 200 sr. 
B8hm. N ordbahn 160w*

WMfltbuhn 200 .
D niestrzańska fl. 200 sr. 
lJiul JtSo<ltiU futfl WH. 200 81.

„  „ L . B. 2 )0 „
E lisabeth . .  200mk

Linz Rndw.w.a. 200 s> 
Eperies-Tarnow  200 „
re rd in . JMordbhn lO O O m k 
^rano. w.a. 200 si
Fflnfkirch. Bśrcs 200 „ 
'1 s t  **rl .urfw. 21-1 „ 
Graz-Koflach górn. 2 0 „ 

„  „  I I  emisji 80 „
tCasoban Oderberg 2O0wa 
L em h.C zem . Jassy  200 „ 
3diihr.8ch.Cent.wa. 200 sr 

„ n a  126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr

lit. R. „ 200 „
O strau-Friedland 200 „ 
frag a-U u a  „ 160 „
Budolfhahn „ 200 r
Biebenhttrger I. „ 200 sr
Staatabhn <500 fr.) 200 ,  

„  I I  emisji 80 „
SiidbhnfLom tmrd.) 200ws 
4fid-nord V«rbind. 2O0mt- 
Suez-Canal-Ges. fr. 60-

bem sbann  200w»,
'ram w ay wied. 200 _

T um an-K ralup-Prag20o „ 
ATęg. gai. I. L upk. 200 s 
„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Osthhn (600fr)200 „
„ W e s tb a h n .. .  200 „

Akoye przem ysłowa.
Raugeselis. allg. eost 8

10
100

200

W ied. 
Oauverein „ 
I'orstprodnkte . .  
Hiittenberger Eis,
tuneberg n u t ..........
Katusza......................
Idasz, cegieł, wied.
„ „ i  bud. lwów. 10 

tfenb. M ariazel Kuty. 1 '“ 
Parcelacyjne ga lic .. .
> -mbgiroUnlr -tip.. 

Wied. parcelacyjne.

10<
»
14
20
20

10
10
lOi

"» l* ł

7. 60  to

38 60
2 9  CO

41 —

49 — 
212  —

67 — 
:120 
:19 60 
i0  tO 
3 2  6o 

340 —

*8 76
a 7 -  

145 60

217 76 
114 7 ■.

106 — 
73 60 

179 60 
.38 6

.99 -  
1 2 60

:49 60 
3*6 —

61 —
36 - 
,8  5

79 6' 
3* 5 

1 8 60 
27 
24 — 
45 —

95 -  
l 6 
123 -  
130 -

239 10 
130 6. 
U 2
160 
5 •
1 2  6 

5 69 
1.0 

V 2 'l  -  
8 1  -  

263 6 
363 —

189 2. 
68

i 46 6-

213 2 
186 ) 6

107 -  
74 -  

|<0 61 
3* 5

-.00 —  
1 .3  o

2 . 0  -  
i36 6'

61 6' 
i»7 —
l i 9  -

80 -  
'85 5. 
09 6i 
23 

2*6 -  
246 
130

96 61 
118  -  

125 -

Listy zastaw*#.
Allg. oest. Bd.BLr.los5°/0 sr 
„ „ 33 lat los6%w»
„ „ gm. 40 „

CLntr. £>U. ored. 20 1. 6°/, 
u u 40 o*/, '

Galio. To w. kred. . . .  4U 
n » n . . .  5'
„ Banku Hyp. . . .  6°
„ Bank. W ło ś .... 6" 

Vationalbank m. k. - 5°
„ w. a . . . 6°

Oest. Hypoth. 10 rocz. 61/
» 60 „ 5*/v

). Kred. ft Vorsch. „ 6
„ .. 10 6%
„ „ 36 „ 61
„ Rentenbank 36 5 '/j 
ti u 36 */

Sparkasse I anstr. 30 6*/2
u u u 32 b'/a

Iow k r-d .. . .
Wien. Hyp. Kasse 5Vs

Obllgl siarwszsństws:
Arcyks. A lbrechta. 100wa. 
Alfbld Pinme 5‘d sr. 
Bauges. allg. Sstr. 6% sr-

„ Wien. 6% -
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dui-Bodeub. 1871 6% „ 
idisao-dń . .  6“/0 ,
„ emisja DW2 6°ł „
„ (Linz-Budweis) 6°/o *
„ „ em. 187o 6°/o „

Perd. Noraah m.k. 6%
„ „ w .a. 5o;t
ii s z 6°/a s>

fVanz. Josef „ 6%  .
Funik.-B ircser.. 6°/0 „
/al. &ar.Lurt. „ 6%  r
„ II. em. „ 6%  „
. 1871. TTT. „ 5ot. .

Hiittenh. Eisen-Gew. °/0 „ 
Inneberger „ 6®/0 „
aasch. Uderb. „ 6°/0 .
j  wow.-C*em.-Jassy:
„ I. 1865 w. a. 60/„ „
„ H. 1867 „ 60/0 „
„ L I .  1868 „ 6«/, „
„ IV 1872 „ 6%  „

Ji&hr. Sch.Ontr. „ 6%  a

01 _  
88 -  
8 • 2 
-5 75 
94 oi

80 — 
89 —
S3 6u

^0 7
93
91 60

88 —

98 — 
96 —

91 -  
93 —

73 26

90 60 
88 — 

t  D -  
1 K> -  
6-< SI 

7 -  
01 60 
9 » 86

l  ii) 60

96 —

*3 7 
*1 2

76 — 

87 60

0 2
*8 26 
SA 7 
96 26
9o -

89 60

n
“3 60 
92 —

s8 5i 
94 60 
86 -  
00 — 
96 -  
87

92

93 60
94

3 7 
88

100 26

89 -
83 
02 -

1 0 ) —

l'»l -  
98

84 2 
84
91 6

74 61 
*3 
6 6i 

7 s
88 - j

Oest.Ndwstb w .a. 5°/0si 6 9 7
Rudolfbahn „ 6 %  , 92 80 *3 20
rtiebeubtlr. 1. „ 5 %  , 87 60 88 ---
rtfidbabn (Lom bardy) . "9 — 109 0

■ert tiorrt W R..K1 93 — 96 6--
Theissbahn 6°/o sr — — —
** 9t;. gai. t/u ęk . 6u/„ . 6 76 87

„ Nrdost 800  6U) , . *6 30 X5 6"
„ Oni-rthr 800 go/ „ 76 — 76 60
„ W estbahn 6 %  „ — — 88 60

W eksle *« 3 a le ś
ran k fe rt skonS. 5 ®; *1 64 91 70

H am burg „ 4 ’A> 73 60 79 7i
Londyn „ 4 ‘/j „ 
3 *ry* „ 6 „

1 8 80 U 8 *5
42 60 <2 60

M ensty:
)n k a t w a ln y ................ 5 16 6 17

20 frank, anstr............ _ _
„ francuz......... 8 68 8 69

•reh ro ..................... .. 07 8 108 _
s ia r  p r u s k i .............. 162 26 162 76

LWÓW 2 grudnia
Vke. banku hip. gal. 16 

„ „ krajów . 10
isty zast. ga lic .. , .  6U 
u a * . . .  4°
„ . banku  hip. 6°
„ „ w/ościań 60

‘bligi ind. palicyj. 6C 
•Oimperjał ros. , 
u bel srebrny obn» CBn 
„ . papier

WARSZAWA 29 listop
Oexle Londyn 1 f. st. 8 n 

„ Pai7i.30O fr.10d 
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

keje kol. warsz.-wie<
„ „ warsz.-bydi
„ „ warsz.-tere-

.isty zast. serii 1 . .  4*
2 4°rt fi » *. *

kupon ubiegł*
„ „ now e 5‘

kupon ubiegł* 
„ lik w id acy jn e .. 4

kupon ubiegły!

•I

2 7 50

1 47 

^s. łt
7 3 :'

86 91

0 9  2 
72 
■5 
94 
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Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
O »* e« ni it. P rzv c lfd za
HI ■ it. p. ■ u p»p .

w KruJcowtt: lwu*. 11.1 _ — 3.18
ił u P°®Pl --- 9.9 7.3:* —
ił p Bninu* --- .1.10.3- 6.3- —
„ wielicki*. . 11.31' 11.- 6.54 8.16
p wiedeński 6.48 3.31 9.41 9. 8
fi pośpiew? 7.3' — — 8.18
n mi waz ad 10.lt — 11.6 —
„ na 04wią. wro« — — — 3.28
„ do W róci, myw* — — — —
„ warHzawsk 8. 2 — — 6.30

vr Wieliczce: krabowsh — 6 .- 9.38 —
w Tarnowie: krakowsfe n 12.31 2.1*. .12.2 2.—

„ „ mieś? 9.6r — 9.4 —
r lwowski 3.3. 12.31 3.2* 12.14
u n mieś? — 6.6 — 6.38

w Rzeszowie: krako wsk u. 2.41 6. - n. 2.36 6.—
u n mieMy — 1.19 — 1.—
„ lwowski { n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.1-
n p mieś* __ 2.44 — 2.24

w Rrzemy £lu: kr akoMrsk 6. 7.6K 4.64 7.39
p p mien*. — 4.3: — 4.17

„ lwowski { — 6.3
10.4- I 6.2

10.36
n p micsv 10.58 — 10.33 —

we Ltcowie : krakownk n 3.30 8. 7 7.3 11.—
n „ miesR 6.4 — — 8.—
n brodzki . 8.5V n .t 1.6* 2 6 n.7.3S
u czerniow. l» .4 ‘ 10.2' — - ' 3

w Brodach: lwowski p. 3.2 J l-t.6' 3.2- 1 2 . -
w Tarnopolu1: lwowsk 6.41 2.5' p. 1.17 4 . -
w Podimłoirzyskach lwu 11.— 6.4' 7.47 I -
w Czerriiniocach : Iwo* . — — 7 . - 9 . -
w M ysłowicach: krak 
w W ar szatnie: k r a k . . .

11.83 — — —
9.— — — 8.61

w W iedniu: k ra k .. . .  { 8.— 6.-
8.39

3 . -
4.0*

7.3

księgach kościelnych. Rząd spełnił swój 
obow iązek usuwając zmianę, zaprowi dzo- 
ną bt-z j go wiedzy i woli. Potóui uchwa­
lono ustawę o kosztach ut zymywania 
d jazdów  do dróg żelaznych.

Opawa 3 grudnia. Na wczorajszćm wie- 
czori ćin pnsi dzeuiu u hwalono na p o ­
trzeby fuuduszu szkolnego 57,022 i po­
stanowiono na pokrycie tych potrzeb na­
łożyć dodatek do podatku, wynoszący 
3 centy od 1 zła. podatku. Sumę prze­
znaczoną na stypeudja dla kandydatów  
nauczycielskich podwyższono z 3009 ua 
5000 zła., uchwalono zasiłki d a semina- 
ijów nauczycielskich i pizyjęto djety dla 
członków krajowćj rady zdrowia na fua- 
dusz krajowy. Uchwalono także zwinąć 
naukę r t lg j i w 3 najwyższych klasach  
szkół realnych pomimo oporu naczelnika 
rządu kraj.iwego.

Praga 3go grudnia. Petycję w sprawie 
zniesienia ustawy szkoli Ój i przymu>u 
szkolnego względem d zieci, liczących  
więcój niż lat 12 odesłano do komisii pe- 
tycyjnói. Następuje sprawozdanie właści- 
wój komisji o świadczeniu posłów cze­
skich. Klier, w przychylnie przyjęiói mo­
wie, gani wywody posłów czeskich, za­
warte w ich oświadczeniu i powiada, że 
napaści ich i podejrzy wania same się naj- 
lepiój osądzają. Poszanowanie dla prawa 
jest pierwszym artykułem zasadniczym; 
kto go podkopuje, pracuje dla stronni­
ctwa wywrotu. Co się tyczy wywodów  
prawnopsństwowych, o tych już sejm  
przy iunćj sposobności sąd sw-ój w ydsł. 
Wniosek komisji, by posłów czeskich u- 
zn»ć za występujących i Crłą sprawę od­
dać namiestnictwu w celu zawiadomienia 

tóm rządu i rozpisania nowych wybo­
rów, pizyjęto. Następnie przyjęto wnio­
sek komisji budzetowój względem pod­
wyższenia płac ur-ędników krajowych i 
reform w utrzymywaniu podrzutków. — 
Dr. Aschenbrenner uzasadnia swój wuio- 
sek względem urządzenia ksiąg publicz­
nych. W niosek ten przekazano osobnój 
komisji do zbadania. W  ki ńcu przyjęto 
wniosek komisji budżetowój względem  
podwyższenia kosztów na utrzyroauie w 
krajowych zakładach dobroczynności.

Berno 3go grudnia. W niosek komisji 
szkolnój względem odroczenia sprawy 
zniesienia opłat szkolnych, przyjęto i po­
lecono wydziałowi sejmowemu, by jesz 
cze dokładniejsze w tym względzie ze­
brał materjały.

Zadar 4 giudnia. Na miejsce Budmana 
wybrano Fontanę delegatem do rady pań­
stwa, poczćm zamkntęto sesję sejmową.

Parenzo 4 grud. Sesla sejmu została 
zamkniętą.

Grac 3 grudnia. Po kilkagodzinnych  
żywych rozprawach, odrzucił dziś sejm 
39 głosami przeciw 17 wniosek komisji 
skarbowój względem sprzedania krajo­
wych zakładów kąpielowych: Rohitsch, 
Neuhaus i Tntelbad za 3 milj. zła.

Celowiec 3 grudnia. Poseł M tterdorfer 
i 27 towarzyszy wnoszą utworzenie gmin 
administracyjnych takiój wielkości, jak 
obecne okręgi sądów powiatowych, w ce­
lu odjęcia gminom miejscowym sprawo­
wania czynności politycznych i policyj­
nych. Zorganizowana w łidza i rada ad­
ministracyjna mają mi> ć siedzibę swoją 
w miejscu siedziby sądu powiatowego.

LinC 3 grudnia. Marszałek oznajmia, 
że zamknięcie posiedź ń sejmowych na­
stąpi z końcem tego tygoduia. Następnie 
pozwolono miastu Steger zaciągnąć po­
życzkę w ilości 200,000 złr. na budowa­
nie domów czynszowych i nowy budy­
nek szkolny.

Strassburg 3 grudnia. Na mocy rozpo­
rządzenia cesarskiego z d. 20 list. b. r. 
uznano budowę drogi żelaznćj z Kolmaru 
nad Ren za sprawę naglącą.

Wersal 3 grudnia. Załatwiono bez zaj­
ścia jakiegokolwiek budżet wojuy i ro­
bót pubbczuych.

Bern 3 grudnia. Rada narodowa od­
rzuciła zazaleuie pułkownika Arnolda w 
sprawie wyborów, jako nieuzasadnione. 
Następnie uznano wszystkie wybory z wy­
jątkiem wyborów w kantonie tessińakim 
i wyboru Sprecbera w kantonie grau- 
blindteńskim, za ważae.

Pr. zydentem rady narodowój wybrany 
został przy pierwszćm głosowaniu Wirth- 
Saud, dotychczasowy wiceprezydent, a 
wiceprezydentem Dasor 75 głosami z 116.

Konstantynopol 4 gruduia. Velergo, ła ­
ciński petrjarcha w Jerozolimie, umarł. 
Nansyk pasza, który w r. 1859 podczas 
mordów w Djedda był namiestnikiem, ma 
zostać wielkim wezyrem.

Mocarstwa zgodziły Bię na ustanowie­
nie komisji w celu zbadania, jakie rę­
kojmie daje rząd egipski, że przeprowa­
dzi reformę sądową.

Ruch pociągów odbywa się na  kolei Karola Ln 
dwika -e d lu g  eegarn lwowsk... który idr.it- o 16 m, 
pierw ój; m i  na kolei pótn. Ferdynanda wedłne se- 
garu prags., idącego o 12 m. późniśj od krakow ­
skiego.

Kursa. — W ie d e ń  4 grudnia, eod. 2.—  
Srebro 107 75. — Akcje kredyt. 338 50 —  
Lombardy 2U1.— . — Losy z r. 1800 — .— . 
Losy 18b4r. 145.— •— A*.cje tranKo-austr. 
138.— .—  Napoleony 8 68—. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika ż33 50. — Akcje 
kolei lwowBko-czerniow. 158 50 — Akcje 
kolei północno - WBchodmćj 16150. —  
Akcie banku związkowego (Veremsbank 
204 50. — Renta w srebrze —.—  Obligi 
mdemn. galicyjskie 77.75.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 2 6 1 — . 
Akcje aoglo-banku 3 2 8 — . —  Akcj*- k.«Ui 
rząd. 3 4 1 — . — Akcje kol. siedm. 177.50. 
Akcje kol. Rudolfa 174.—. —  Tramway 
396.—.— Akcje banku budowy 183 50.—  
Akcje kolei wschodnić.i 135.—. — Akcje 
banku anglo-węg. 99.50 —  Unionbank 
2 7 6 — . —  Losv tureckie 77 75. — Losy  
weg. prem. 100.75. —  Akcje kolei bogum. 
1 8 8 — . — A kcie kol. E żbiety 250 —. —  
Akcje kolei północno zachodn. 218.— .—  
Akcje franco-huugarifl 106. . — Ogólny
austrjacki bank 335.50 .

Usposobienie giełdy: rozdzielone.

R ed ak to r i w y d aw ca : dr. Ludwik Gumplowicz, 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z czwartku 5 grudnia..

g - Nakładem wydawnictwa „Kraju“
; i JYJ y v ;  wyszły i  są do nabycia

xv Krakowie w adxninistraoyl „Kraju**
Jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
-s ■ 5 .. . złr. et.

A . d a . u > .  M ł o l t l o w i o a  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gą-
_ * - "Slorbwsktego' —- ' 1873 .............................................................................................  1 50

P l a y o l o g i a  o o d i l e n n e g o  ż y o l a  G. H. Lewes, z angiel­
skiego pjrztttintnKvzyl Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r ...................................... 1 50

r{ .... ; vs ' . sv-  Tomgll. wyjdzie w ciągu tego roku).
X C o n f e d e r a o y a  B a r s k a  : Korespondencva między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

; ; ~  ę  Wl księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
O  k a w a ł  z i e m i ,  powieść przez Michała Bałuckiego, 1872....................... 1 60
3 ? k o td £ .:L  A P r a w d y ................................................................................................. 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  B z w e c y i , bar. W. EngestrBma . 2 50

' 3 3 1 ia > ,  powieść C błędowskiego  .....................................................................................1 5 0
Po nitce do k łębka, powieść Chłędowskiego............................................................................ 1 60
Handet i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20
Skrupuły, powiwsC Chłędowskiego 1 tom  ........................   1 6 0
Album lotograficzne, 2 g i  t o m .....................................................................................................1 —

“  . '  (Toro l. wyczerpany).
Irydjoil, dtfczvt Ad. BełeikóWskiwgo .........................................   — 26
Józef Ignacy k aszewskl Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

; . ; Karol* .j-SatriticJ) era  — 15
Sto diabłów, powią-ić z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, pćwieśd Zaoharjasiewicza, 2 tom y....................................................................2 —
Rodzina Orskiej*, powieść Wołodegej Skiby, S tomy................................................................2 —
Walka stronnictw, koroedj* Stożka, 11.  .....................................   — 50
Sobory, .zkic ąistoryczuy przez W\,B, 3Ł.     • — 20
0 sprawie ruskiej .  ....................  — 25
Po Ślubie, korne,(ja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a ).............................................................. — —
Owa tZkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y — W i o s k a  n a  I z s lę iy o n )  . . . . .  — 50
Ultramontanid i Modzranci przez autora „Plotek i Prawd“ .............................................— 25
Owa} Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,................... — 50
Prawo Postępu, .tudjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya r.adbaltycka, przez1 Jana Leśniewskiego................................................................... — 15

1 9 ^  Dzieła te przesyła takie administracja „Kraju11 na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem poczto wem.

Tanie Biźuterje
dla pań i panów.

Nowa wypożyczalnia książek polskich
w e  L w o w ie  w K S IĘ G A R N I P O L S K IE J ,  12. ul. K opern ika  (Szeroka).

”  : u  - ............ ..........................................................................................................................

W arunki dla Lwowa:
wypożyczający p o i  tomie, składają zastawti 3  złr. | wypożyczający po O tomów na raz, składaja za-

.-z — i .  ------------------------------- ‘ a i s    _ i „  • • ___ •i opłacaja miesięcznie . .  y. . .  N. . .80 ct. 
wypoi. po 8 tomy, zastawu 8  złr. i mies 40 „

łs o i I?* »s  v  » r 5  „ „ S  O  „
W raaie, jei- li żądane książki są droższe, składa

się wyższą kaucję.

W arunki dla prowincji:
3692(3 ?)

stawu O zlr. i płaca miesięcznie, .fl złr. — c. 
wypoż. l O  tom. zast. O złr. i mies. . 1 .  5 0  ,

r  * 0  „ ,  1 5 ,  „ 8  „ -  *
Wypożyczający z prowincji, ponoszą koszta 

przesyłek.
Książki uszkodzone, bezwarunkowo maja być odkupione.
Miesiąc rozpoczęty Tiezy się 'za  cały, wrazie wcześniejszego zaprzestania abonamentu. 
Zastaw w każdej Chwili za zwrotem książek może być zwrócony.
Każde dzieło polskie może być z-,żądane z wypożyczalni, a na wypadek, gdyby takowego 

nie było, natychmiast się sprowadza. Wyjątek stanowią dzieła wyszłe z obiegu księgarskiego.

Asystent Farmacji
z chlubnemi świadectwami podotąd w kondycyi 
zostający, pragnie znaleść odpowiednie pomiesz­
czenie od Nowego Roku w jednćj z aptek Kra- 
kow-k:rh. — Bliższa wiadomość w biurze Zleceń 
A. P. Św lerłaew skiego. 3827(2-3)

Papiery i dokumenta Drywatne
klienteli zmarłego A leksandra  Śiedlec- 
ekiego n o ta r iu s z a ,  powierzyliśm y 
p. Drowi Styczniowi adw oka tow i w 
K r akowie ulica F lo ryańska  N. 359 
celem porozum ienia się z właścicie­
lami.

3896(2-6)

Wiktorya Siedlecka. 
Adolf Siedlecki.

Pieniądze hasłem!
Bez pieniędzy nie ma pomyślności, praw­

dziwego szczęścia; jednak jak  trudno je  o- 
giagnąć, a przecież czasem jak  łatwo. Naj­
lepsza do tego sposobność nastręcza przez 
rzad zezwolono i poręczone wielkie losowa­
nie pieniężne.

R  " W .
er. jako główna wygrana; prócz tego wygra­
ne na 180 000. 190.000, 90.000. 
OO OOO, 48.000. 30 OOO. 80000, 
2 a 84 OOO. 3 a 18 000, 5 a 14 400 
13 800. 12 a 18 000, U a 91(00, 1" 
a 9 800, 32 4 O OOO. 5 k 4 800. 64 a 
8 OOO, 122 k 8400. 6 k 1800, 3 a 
1440, 256 a 1800, 306 a OOO, 6 k 
300, 410 a 840 i około 35.0 O a 138, 
180, OO m arek, a więc w ogólnej sumie 

przeszło

6,484.000 mark, w złocie
ZFŁ. W .

Jak  ulubione jest to znano w świocie dla 
korzystnego urządzenia losowani© pieniężno, 
najlepszym dowodem jest ta okoliczność, ze 
najbliższe ciągnienie, składające się z 69.000 
losów z 36.000 wygranemi, jest już 263-em. 
Jest ono rozłożone wedle planu na 7 oddzia­
łów, a najbliższe ciągnienie nastąpi już

18-go i 19-go grudnia 1872 r
na które kosztuje 

1 cały oryginalny los złr. 3.30 kr.
1 połowa o ryg. losu „ 1.65 kr.
1 ćwierć „ * „ 8 5  kr.

które w najdalsze strony za przesłana go­
tówkę austryackiemi banknotami najdogodniej 
w listach rekomendowanych przesyłam na­
tychmiast, z zachowaniem tajemnicy. Każdy 
grajacy otrzyma zaopatrzoną pieczęcią państwa 
listę ciągnień i wygrane pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Proszę udawać się wprost do domu ban­
kowego 38l*(2-l6j

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, em»*r. sekund;*ryusz. c. k. 

powszechneg • szpitalu w Wiedniu
Stad t, W erderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

P O M A Z A N I A
i wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
jak  również przez nie lub inne chorobliwe 

warunki spowodowana
i m p o t e n c y ę

radykalnie, prędko, według ściśle umieję­
tnych zasad na podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który nie sprawia bolu.

Ordynacya od U  — 2 i od 5 — 8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósowaó. 

3495(6 ?)

Biżuterye te 2 robione z nowego metalu, nazwa­
nego nowem złotem, zastępują zupełnie koszto­
wności, a to tym sposobem, iż co do koloru i fa­
sonu nie różnią się od nich niczem: a kosztują 
zaledwie czwartą cześć. Ztąd tśź poahodzi, i i  ka­
żdy jest w stanie najmodniejsze i najnswsze bi- 
iu teije z nowego złota sprawiać, których nawet 
fachowy odróżnić nie może.

Najnowsze artykuły biżuteryj w najnowszym 
fasonie z nowego złota zatrzymujące zawsze kolor 
złota z czeskiemi kamieniami lub emalia;

Brosze: sztuka ct. 40, 60, 80, zlr. 1. W najlep­
szym gatunku .złr. 1.50, 1.80, 2, 2.50. — Kolczyki, 
para ct. 60, 80, złr. 1, w najlepszym gatunku złr.
1.50, 2, 2.60. — Oałe garnitury, brosze i kolczy­
ki ct. 80, złr. 1.50, 1.6 i, w najlepszym gatunku 
złr. 2, 2.60, 3, 3.50, 4, 6. — Branzolety 1 szt. ct. 
50, 80, złr. 1, w najlepszym gatunku złr. 1.50, 2, 
3, 3.50.— Najpięknb jsze kolie, ct. 90, złr. 1.20,
1.50, — Medaliony, ct. 20, 40, 60, w nrjlepz*. yat. 
ct. 80, złr. 1, 1.60.— Pierścienie przepysznie wy­
konane, ct. 30, 40, 60, 60, 80, 1 złr. — Najpię­
kniejsze łańcuszki do zegarków dla mężczyzn, ct. 
50, >, złr. 1, 1.50, 2. — Najpiękniejsze łańcuszki
na szyje, fason wenecki, złr. 1.40, 1.80, 2 .— 
Szpinki do koszul dla panów, ct. 20, 40, 60, 80. 
Guziki do kamizelek, sztuka ct, 15, 20, 30 .— 
Szpinki do manszet para ct. 20, 30, 40, 60, 80. 
Szpinki do kołnierzyków, ct. 5, 10 — Cały gar­
nitur guzików do kamizelek i manszet, przepysz­
na robota ct. 50, 80, złr. 1, 1.50.— Bryloki do 
łańcuszków, bardzo pięknie ułożone, ct. 60, 80, złr. 
I . — Prawdziwe pierścienie złote z kamieniami 
złr. 1. O, 2, 2 50. — Pozłacane łańcuszki srebrne 
krótkie, złr. 3.50, 4, takie same długie na szyję 
złr. 6, 7. — Pozłacano medaliony srebrne, emal. 
13 próby złr. 2.50, 3. — Misternie wyrobiony gar­
nitur brylantowy, nawet oko fachowego łudzi.— 
Garnitur ten oprawny jest w p awdziwe srebro 
z podstawka złota, z naśladow. brylantami, które 
nigdy nie tracą ognia,1 brosza zlr. 4, 5, 6.—Para 
kolczyków złr. 4, 5, 6. — Para guzików do ko­
szul, złr. 1, 2.50, 3.50, 4.50. — 1 sztuka szpinek 
męzkich, złr. 1.80. 2.80, 3, 4. — Pierścionki
brylantowo złr. 1.20, 1.50, 2, 3 .— Krzyżyki i ser­
duszka jako kolie złr. 2, 3, 4.

Wiecznie pachnąca biżuterja
wyrób z rośliuy indyjslcićj, zchowujący wieoznie 
właściwa sobie bardzo przyjemną woń. Biżuterja 
ta jest bardzo modną i elegancką- Dama pojawia- 
ja ta  się w tej biżuteryi w salonie, napełnia go w 
kilku minutach nader przyjemnym aromatem. 1 
broszka ct. 80, złr. 1.20, 1.50. - 1 branzoletka
ct. 50, 60, 80, złr. 1.50. — 1 kolia ct. 60, 80, złr.
1.50, 2.50. — 1 łańcuszek do mezkiego zegarka z 
tój pachnącej rośliny złr. 1.70.

Elegancką modną i efektowną
jest rokoko-biżuterja, którą w wiekach średnich li 
tylko księżniczki i książęta byli w stanie sobie 
sprawić. 1 garnitur: broszka i kolczzki złr. 2.50, 
3, w najleps. gat. złr. 4 50, 5 i 6. — 1 medalion 
złr. 1.50, 2 2.50, w przednim gat. złr. 3, 4, 5. — 
1 para szpinek z główką, złr. 3, 4, 5, 6. — 1 krzy­
żyk jako kolia złr. 1.8<>, 2.50, 3. — 1 narecznik 
przepyszny złr. 5, 6.60, 7.50. — 1 kolia wytworn. 
roboty 3.50, 4.50, 5.50.

Czarna biżuterja  rutowo rzn ięta
wyrób ten modnie wyrobiony, sprawia wieki efekt 
a można go dostać za bezcen. 1 garnitur broszka 
i kolczyki ct. 30, 50, 80. 1 kolia złr. 1, 1.50. 2. — 
I szpilka z główka ct. 15, 25, 1 dyadem ct. 60, 
80, złr. 1.50.

Modna b iżuterja  czarna.
w najpiękniejsz. fasonie i bardzo trwała, ze szkła 
Jet, z lawy lub roga bawolego i kauemka. 1 bro­
sza ct. 20, 30, 60, 80, złr. 1. — 1 para kolczyków 
ct. 25, 35, 50, 80, złr. 1. — Branzoletka ct. 30, 
60, 80, złr. 1. — Kolia na szyje et. 50, 8 >, złr. 1. 
Krótki łańcuszek do zegarka ct. 30, 80, złr. 1. — 
Szpinka do koszuli ct. 4. — 1 para guzików do 
manszetów, ct. 20, 30, 40. — Grzebyk do włosów 
ct. 20, 40, 60, *0.

Wyżćj wymienione towary po cenach wyszcze­
gólnionych można tylko do-tać w podpisanym ma­
gazynie.— Cennik rozsyła się bezpłatnie.— Każdy 
powinien przynajmniej jeden taki wyrób posiadać 
a nie będzie żałować wydanych pieniędzy.

Wszystko to można dostać tylko
we wielkim nowym bazarze 

A. Friedmanna,
we Wiedniu, Praterstrasse Nr. 26, naprzeciw

teatru Karola. 3556(11-13)

Nie dawajmy się oszukiwać.
Wiele anonsów, szczególnie do zegarków się 

odnoszących, wyrachowanych jest tylko na to, aby 
złapać w swe sidła mieszkańców prowincyi. Nie 
powinno się zatem kupować zegarków, których 
kupcy dostatecznie nie gwarantują. — Kupione u 
mnie zegary mogą hyć zwrócone lub według upo­
dobania zamienione, co jest dowodem ogromnśj 
rękojmi.

Cudem nowych czasów
możnaby nazwać moje dobrze ur. gulowane i dwu- 
roezuą gwaraneyą mające zegary; można je  nabyć 
za bezcen. Niech tćż każdy korzysta ze sposobno­
ści i niech się zaopatruje w sprzęt niezbędny i 
konieczny w każdym domu.

Za wszystkie zegary poręczam tak jak  zegar­
mistrz.

1 bardzo elegancki zegar z pięknie wyrobioną 
wstawą bronzową i emaliowaną tarczą złr. 1.30.— 
1 taki sam z emaliowaną wstawą porcelanową zł. 
1.60. — 1 taki sam z przyrządem do bicia godzin 
złr. 2.80.

Każdy z tych zegarków z budzikiem kosztuje o 
20 cont więcćj.

1 zegar w dużym formacie i bardzo pięknie 
przyozdobiony, wstawa porcelanowa złr. 2.80, 3.20 
l taki sam z przyrządem do bicia godzin złr. 3.90, 
4.50. — 1 zegar na przodzie pięknie malowany 
z szczero-złotemi ramami lub najpiękn. rzeźbą, 
wszystkie z przyrząd, do bicia, złr. 5, 6, 7, 8.

Salonowe zegary bronzowe z nakrywa szklauną 
postumentem, bardzo piękne, złr. 2, 2.50.

1 zegar w większym formacie, złr. 3.20, 4, 4.50.
1 zegar angielski do podróży, bardzo dobrze u- 

rzadzony, z budzikiem, który pewnie nie da za­
spać, z pudełkiem, zlr. 5.

1 dobrz■ uregulowany kieszonkowy szwajcarski 
zegarek, z dwuroczną gwaraneyą, fason bardzo e- 
Itgancki z bardzo gustownym łańcuszkiem ze zło­
ta talmi, złr. 4.50.

Prawdziwą ozdobą każdego salonu są słynne 
wiedeńskie zegary wahadłowe, które się nakręca 
tylko raz na dni ośm, w pięknej 30 cali długićj 
i gustownie przyozdóbionój skrzynce, kosztuje złr. 
19; a taki sam z przyrząd, do bicia godzin zł. 28.

Angielskie zegarki kieszonkowe
z bardzo piękną nakrywką, z 5-letmą gwaraneyą, 
sa to w ogóle najpewniejsze i najlepsze zegarki, 
jakie kiedykolwiek dotąd wyrabiano.

1 chronometer cylindrowy zlr. 9.60.
1 taki sam pozłacany w ogniu złr. 10.50.
1 ze szk.elkiem kryształowćm złr. 10.50.
1 pozłacany złr. 11.
1 na obie strony kryty Savonette złr. 13.50.
1 taki sam pozłacany złr. 14,50.
Amerykańskie duplex zegarki, które dawniój 40 

złr. kosztowały, obecnie tylko złr. 18.
Ankry przepysznie przyozdobione ze szkiełkiem 

kryształowem złr. 15.50.
Angielskie zegarki sztuczne z misternym wer­

kiem, złr. 20.
1 remontoir bez kluczyka złr. 12.50.
1 „ w najlepszym gatunku, złr. 14.
1 z podwójnćm szkiełkiem kryształowćm, tak, 

iż bez otwierania zegarka można werk widzieć, 
złr. 10.50.

1 taki sam ankier, złr. 13.50.
Zegarki damskie, wytworne i legackie za sztu­

kę złr. 12, 16, 18.
Wszystkie gatunki zegarków a nawet i takie, 

których tu nie wymieniono, sprzedają się tanićj 
jak wszędzie indzićj. Dobry regulowany zegar sło­
neczny z kompasem, w formacie kieszonkowym, 
według którego można regulować każdy zegarek, 
kosztuje tylko 25 cent.

Łańcuszki do zegarków ze z ło ta  talmi
najnowszego i wytwornego ,asonu. podobne są zu­
pełnie do szczerozłotych, gdyż robota ich nie u- 
stepuje w niczem tym ostatnim, a połysk i kolor 
złota nie tracą one nigdy.

1 sztuka po cent. 70, 90— 1.20, 1.50.
1 r pięknego wyrobu złr. 1.50, 2, 2.60 i 3.
1 sztuka długa na szyję, złr. 1.80.
1 taka sama sztuka piękniejszego wyrobu 2.50.
1 prawdziwie srebrny łańcuszek 13 próby, po- 

złac: ny w ogniu, złr. 3.50, 4.
1 taki sam na szyje, złr. 6.50, 6.50.
Medaliony w najp ękniejszym gatunku po ct. 50,

80, złr. 1. 1.10.
Medaliony sreb rne  13 próby po złr. 2.60, 3.
1 garnitur kolczyków, w którym się znajduje 6 

różnorodnych przedmiotów biżuteryj, kosztuje tyl­
ko 60 cent.

Wszystko te można dostać tylko
we wielkim nowym bazarze 

A. Frieamanna,
w Wiedniu, Praterstrasse, N r. 26 naprzeciw

teatru Karola. 3555(11-13)

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden Credit-A nstalt)

W KRAKOWIE
na mocy §. 6 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 maja 1872 do 1. 5,155 i regulaminu zatwierdzonego reskryptem wysokiego 

c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

o t w o r z y ł

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w R ynku  pod  nr. 19 na dole

KASE WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5‘ * od sta rocznie.
Oprocentowanie wkłndek rozpoczyna się następnego dnia po złożeniu. — Złożono wkładki do wysokości 300 złr. zwracają 

się za okazaniem książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kwartału narosłe procenta przypi­
sują się do kapitału dla dalszego oprocentowania.

T rw8łe
jak prawdziwe

złoto.

f

n i e  z c z o r n ie j e  n ig d y .

Robota
jak  prawdziwe

zło to .

Poręczenie na lat 10 za trwałość prawdziwej barwy złota.

Nie zdatne do użytku z ło to  ch ińsk ie , kupt*je 
się  zawsze po trzecie j części ceny pierwotnej.

W  Neapolu zawiązało się akcyjne Towarzystwo, które przed 18 laty rozpoczęło wyrabiać 
Chińskie s reb ro . Gdy wyrób ten tak dla złudnego podobieństwa pod względem roboty i kształtu 
ja k  trwaloici zajął pierwsze miejsce po prawdziwem srebrze i zasłynął prędko i poszukiwanym 
był we wszystkich warstwach społeczeństwa, postanowiło to samo towarzystwo akcyjne wyrabiać 
złoto w taki sam sposób, ja k  chińskie srebro. Juz pierwsze doświadczenie udało sie i tak świat 
ma znowu szlachetny kruszec, daleko taiiszy, a niemniej trwały i  gorszy co do roboty od p ra w ­
dziwego z ło ta . I  kto kiedy widział i używał Chińskiego s re b ra  ten naprzód zdoła ocenić wartość 
tego świeżo wyrabianego ch ińsk ie go  z ło ta .

Jedyny I wyłączny skład na austryacko-węgierską monarchię 
i sąsiednie kraje ma

M. Muller, główny agent, Wiedeń,
& Batoeutoergerstrasse Wr. 1,

do którego także przesy łać  po trzeba w szystkie listowne zam ówienia, za  których 
rzetelne wykonanie ręczy „Agenzia d'orefici w Neapolu-*.

Wszystko niedogodne przyjmuje się napowrót lub zamienia.
Kolczyki najnowszego kształtu, z emalią, najpię­

kniej wyi'zynane albo kamieniami wysadzane, 
para z schowkiem lub bez niego fl. 1.50, 2, 
2 50, 3, 4, 5, 6.

Damskie broszki, najlepszej roboty spinane trwa- 
łemi szpilkami, z emalią, wyrzynane albo ka­
mieniami wysadzane, 1 sztuka z schowkiem lub 
bez niego fl  2, 2.50, 3, 3.50 4, 5, 6. 8.

Damskie garnitury, broszka i kolczyki, najsti- 
sownitj dobrane (w-pięknym schouku), ematio- 
icane albo kamieniami wysadzane po fl. 3.50, 
4.50, 5, 6, 8, 10, 12.

Medaliony, najnowszego kszlałtu, płowe, emalio­
wane i wyrzynane, z otworem na 2 /otografle 
p o f l .  1.50, 2, 2 .50, 3, 4, 5, 6.

Branzolety najnowszego kształtu, z niewidzialną 
spinką, plcwe, wyilobiane, wyżynane, emalio­
wane albo kamieniami wysadzane po fl. 3, 4, 
5, 6, 8, 10, 12.

Łańcuszki dla mężczyzn z najnowszą spinka — 
mitraillese — pięknego kształtu najpiękniej toy- 
rzynane po fl. 1. 1,50 2, 3, 4, 5, 6.

Łańcuszki dla dam, krótkie z haczykami tak, że 
jedna cześi łańcuszka przytwierdzona do pasa, 
druga zaś do dziurki do guzika, po fl. 3, 4, 
5, 6.

Łańcuszki na szyję dla mężczyzn i dam, z pięk­
nie emaliowaną lub kamieniami wysadzana za- 
sówką, po fl. 3, 4, 6, 8.

Łańcuszki koliowe do medalionów i ł. d. z pię­
kną spinką po cent. 80, fl. 1.20,1.50, 2, 4, 5.

Pierścionki damskie, z pięknemi kamieniami, e- 
maliowane albo wypukło rzeźbione po f l .  1,

1.50, 2, 3. 4,
Pierścionki dla mężczyzn najpiękniejszej fanta­

stycznej roboty, także z duzemi kamieniami po 
f l .  150, 2, 3, 4, 5, 6.

Pierścionki dla kobiet i  mężczyzn, z pięknemi 
dużemi gładkiemi kamieniami po fl. 2, 3, 4, 5.

Pierścionki dyamentowe z jednym lub w iędj pię­
knie wygładzouemi naślad. kamieniami przy- 
lądkowemi po f l .  2, 3, 4, 6, 8, 10.

Pierścionki ślubne, grube f l  1, 1 50, 2.
Pierścionki kardynalskie po f l  5 i 10.
Broszki dyamentowe albo kulczyki z źednym lub 

więcej kamieniami przyiądrowemi, po fl. 2, 3, 
4, 5, 6.

Całe garnitury broszek i kólczyków po fl. G, 8, 
10, 12, do fl. 20.

Dyamentowe medaliony jednym lub więcśj kamie­
niami wysadzane po fi. 3, 4, 5, 6, 8.

Dyamentowe bransolet ty p  f l .  3, 4, 5, 6, 8. 10, 
12, 15.

Ouziki do kamizelek z emalią, wyrzynane, wysa­
dzone kolorowemi lub dyamentowesni guzikami 
p i  zent. 50, fl. 1, 150, 2, 3, za sztukę.

Ouziki do rękawków ja k  wyżej para fl. 1,20, 2, 
3, 4.

Całe garnitury guzików, 2 — 3 guziki do kami­
zelki, 2 do rękawów i 1 do kołnierza według 
upodobania po f l .  2, 3, 4, 5, 6 , 8 cały gar­
nitur.

Serduszka i krzyżykiz pięknemi kamieniami, wy­
rzynane i także pięknie emaliowane, także dy- 
amentami wysadzane, 1 sztuka po fl. 1, 1.50, 
2, 3, 4, 10.

Każda sz tu k a  prawdziwego z ło ta  chińskiego, ma 
zezwolony znak  „Napoli*.

3806(2-12)

Poręczenie takie samo jak przy chińskiem złocie
Świeczniki najnowszego kształtu, 6 cali wielkości 

para fl. 4.50.
Takie same 8 cali wielk. para fl. 6.50.
Łyżki stołowe, 6 sztuk fl. 8.
Łyżeczki do kawy, 6 sztuk fl. 4.
Chochle do zupy, 1 sztuka fl. 5.
Chochelki do mleka, 1 sztuka fl. .3.
Boże stołowe, 6 sztuk fl. 6.50  
Widelce, 6 sztuk fl. 6 50  
Nożyki i  grabki do wetów, 6 par fl. 10- 
Podstawki pod noże 6 sztuk fl. 6.
Solniczki 1 sztuka fl. 2.
Cukrowniczlci, 1 sztuka fl. 2.
1‘ieprzniczki, 1 sztuka fl. 1.50.
Sitka do herbaty, 1 sztuka fl. 1.80.
Tabakierki lub lytonierki wyrzynane wewnątrz 

pozłacane 1 sztuka fl. 4, 5, 6.
Maselniczki z nakryciem 1 sztuka f l .  6,  zastawy

z szklannemi przedmiotami lub bez nich 1 sztu­
ka f l .  6 .

Kieliszki na wykłuwacze do zębów 1 sztuka fl. 
150, 2, 3.

f l C C  całe garnitury stołowe z prawdziwego 
srebra chińskiego, składujące się z 8 

łyżek stołowych, 6 noży, 6 widelcy, 6 łyżeczek 
do kawy, 1 chochli do zupy, 1 chochelki do 
mleka, 6 noży do wetiiw, 6 podstawek do no­
ży, 1 solniczki, 1 kieliszka na wykłuwacze do 
zębów, 2 korkow d flaszek 1 zastawyj 1 pod­
stawki na ocet i oliwę.,

Wszystko z prawdziwego chińskiego sreb ra , 
na co daje się poręczenie na lat 10, że zawsze 
zatrzymuje barwę srebrną ani nie czerniejąc 
ani czerwieniejąc.

Łyczeczek do wetów 6 sztuk fl. 6.
Zupełny serwis do herbaty lub kawy f l  30.

P raw dz iw e  srebro  poręczone, zaopatrzone znakiem c. k. urzędu 
p rob ierczego : 6 nożów stołowych 10 f l . ,—  6 widelców 10 f l . ,— 

6 noży do w etów  6 f l . ,  —  6 widelców do w etów  6 f l.

@ 9 "  SPis wszystkich przedmiotów z rycinami darmo.
Nd Chińskie srebro lub chińskie zło to  daje się poręczenie pisemue na lat 10, a  za nie­

zdatne do użytku płaci się trzecią część wartości.

    Dna 1 gościec
mogą być uleczone. Najdoświadczcńszym i prawdopodohnie je  dyn. środkiem na to choroby jest

„Gośćcowa wata“ Dra Patison’a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i zębów, w dnie 
w głowie, rekach i k łanach , w darciu w członkach, w grzbiecie i lędźwiach’ itd. — Gała 
paczka po 70 k r .— pół paczai po 40 cent. — W Krakowie w aptece Stockmara. 3675(6-12)

s

DYREKCJA. 8779(9-20)

d

MASZYNY
do szycia

oryginalne amerykańskie
H O V E ’GO.

i$
i*3i

I W  Główny 8kład Komissowy na Galicyę

A. GUMPLOWICZ,
w Blraltowie, ul. OrodzUia Krr. S3.

3335(9-?)

mm p l a i  ia Me Narodzenie 1  Nowy M
jest bezsprzecznie papier loteryjny, który zachowuje zawsze swą wartość i jeszcze daje posiadaczowi możebność znacznźj wygry; jako osobliwie korzystne losy zasługują na polecenie:

stolicę Salzburg wypuszczone l“0Sy, nastąpi już 5 stycznia 40.000 f l .
a przyczśm gra się d a r m o  w 4 ciągnieniach na główne wygry fl. 410.000, 15.000, 30.000, 15.000.

Podpisany kantor wymiany obowiązuje się wykupić po całej cenie kupna po 4 ciągnieniach, a to od 1 do 5 września 1873 roku wszystkie u niego do 3 stycznia 1873 r. po fl. 30 za sztukę zakupione losy Salzburgskie.
Oryginalne Losy Salzburgskie bez obowiązku wykupna po cenie zakupna, teraz po 26 fl. za sztukę. ; v ,... jj i ,S9r,_n„ j , j
By każ ly móirł sobie kupić takie losy, sprzedaje się je  na częściowe upłaty po f i .  1 ,  (stempel raz na zawsze 19 cent:) po cen je 3Q fl., tak , że m i e s i ę c z n i e  1
P o d d as  upłacania gra się samemu na wszystkie wygrane. \ . x«

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, dawniej J. C. Sothen, Graben 13.
EIBENSCHUTZA.

3815(1-10)

L. płacić potrzeba, a po spłaceniu ceny losu wydaje się oryginalny los salzburgski.

mr W KraKowie dostać można u AA]

W dmk&rrri „Kraju* p o d  zftira$d«m St. Gralichowskingo.


